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KOSZTUJE w POLSCE NA KWARTAŁ 1 złoty. 
W Ameryce na cały rok 2 dolary. We Francji 20 fr. 

W Danji na cały rok 10 koron

Tygodnik ilustrowany
poświęcony sprawom Ludu Pol­
skiego. Wychodzi co niedzielę

Adres Redak. i Aćm .: Kraków, św. Filipa 1. 17. 
Ogłoszenia za jeden wiersz milimetr. 15 groszy, 

w tekście 30 groszy. Konto czekowe w P. K. O. H. 14U.2B8.

Czy wypada ?
Hiistorja jest mistrzynią, życia —  tafli mówi przy­

słowie. Warto jtóJ iciZlisem •ptbiitfkom zaglądinąć^do 
podręcznika historii. Wiele się możlńaj z niej] nauczyć. 
Niielstety, na,si prawodawcy -przeważnie- mają, wstręt- 
da czytania.

’■ 1'oehę historji- właśnie, przypomniał]..•obecnie je­
den z młodych ekonomistów, p. A. Heydel, w, odlein- 
ku „(Jzasu“ pod tj tuleni: Mso lat temit“ .

O p iisa l p . I T e y d e l  w  t y m  a r ty k u lie i 'k ło ip io ty .ó w -d z y ^  
s n e g io  m in i s t r a  S k a r b u  K r ó l e s t w a  K -o n g r e s o w e g to ',  L u -  
b a c -k ie ig o , j e d n e g o  izi a la jw y b i t n io j s z y ia l i  w  Ijjffljbrji p o l ­
s k i e j  s k a r b  o w o ó a v . K r ó le s t w o -  K om ignesoiw ie;-, w ó w e r z a s  
z n a j d o w a ł o  s i ę  p o , d ł u g o l e t n i c h  \vip-jiKVch n a p o le -o iń s ik ich  
w  c i ę ż k i c m  p o ło iż o u iiu , b y ł o  Bn-kteczW no, - o b c ią ż o n e  d ł u ­
g a m i ,  w  y c ień -c la o -n e  c i ę ż a r a m i  A v o in y  i p r z e m a r s z a m i  
W o js k o w y m i .  W  t a k i c h  t o  s ł o i s u n k a c h  p r z y s z e d ł  d o  
s z a f o w a n i a  p u s t y m  S k a r b e m  k r a j iu  Ł a ­
b ę c k i ,  c z ł o w i e k  n o w o c z e s n y  i ś w i a d o m y  S w y c h  z a d a ń .  
K i e d y  z a c z ą ł  s w ą  p r a c o  s a n a c y j n ą  iB a le z g #  b a z iw z g ilę -  
l o t i .d  n a k ł a d a ć  (p o d a t k i  i d a n u iy k  W c z e ś n i  p o l i t y c y -  
i m ę ż o w i e  s t a n u ,  p o d o b n i e  j,a!k d b m ie jA i, k r z y c z e l i  
g iw a łt u , 'że  d z i e j e  s-ję r o z b ó j ,  ż e  niisazcizy s ię  g o s p o d a  r -  
s t w o  s p u łe o z n d ,  ż o  k r a j  c ię ż a r ó iw . n i o  Avy,t r z y m a  i  n a ­
l e ż y  ś iiu b ę  p o d a t k o w ą  z e l ż y ć .  K r y t y c y  L e b e c k i e g o  b y l i  
bo, l u d z i e  m o ż n i  i, w p ł y w o w i !  — ■ a l e  t e ż  L u b e d k i  b y ł  
c z ł o w i e k i e m  k o n s e k w e n t n y m  d o  u p a -rtm ści, f a n a t y k i e m

S k a r b u  i  zditowtfeTj w a l u t y  i n ie  d a ł  s ię  z w i e ś ć  iz, n ry -  
t y c z u n e j  d r o g i  (k u  xiapraW .ie, S k a r b u  - r z e t e ln ie  a m ie r tsa - 
j ą c e j .

'S k u t k i  t e j  p r a c y  waneit s i ę  o k a z a ł y .  P o  d z i e s i ę c i u  
la t a n ii  w  k a s a c h  p a ń s t w o w y c h  'z o s t a w i ł  3 0  m ilij-on -ów  
z a p a s ó w  p i e n i ę ż n y c h ,  d e f i c y t  b u d ż e t o w y  z n ik n ą ł ,  a  k r a j, 

k r y z y s  g o s p o d a r c z y  i  p r z e s i l e n i e  
p o w o j e n n e  i j  . z a c z ą ł  s i ę  r e t ó w i ja ć  b u j n i e  i  ś w i e t n i e .  
Z a c z a i ł  siię. r o z s z e r z a ć  p r z e m y s ł  i h a n d e l .  . R o l n i c t w o  
o d ż y ł o .  O  i l ę j(1,p r z e d t e m  w o j s k o  m u s ia ło -  u b i e r a ć  S ię  
■w' m u n d u r y  z  s u k n a  -zągraioiezM eigO ' —  z a  L u b e c f c i e g a  
ju ż, s u k n P  z a c z ą ł  w y r a b i a ć  poflisikl p r z e m y ś l  t k a c k i .  
Żre j a g o  t o  c z a s ó w  i z a  j e g o  i n t e r w e n c j ą  r o z w i n ę ł y  

js ię  z n a n e  o ś r o d k i  p r z e m y s ł o w e ,  j a k  Ł ń d ź ,  Z g i e r z ,  P a -  
b :]ąini'ce, o r a z  p i e r w s z e  lw it y  Ż e la z n ie , k o p a l n i e  i  k o l e j e .  
B a n k  P o l s k i  p r z e z  n io g -o  s t w o r z o n y ,  j e d n o  z, n i e ł i c z -  

'n y c h  d z i e ł  P o l s k i ,  jk ftó rem i n a p r a w d ę  m o ż e m y  s ię  c h l u ­
b i ć ,  d o k o n a ł  A r ie lk ie h  r z e c z y , .  R o z p o c z ę ł o  w i e l e  p r a c  
inżynti o r s k i  Cii i, d o k o n a n o  r e g u l a c j i  wóldi', b u d o w a n o  k a ­
n a ł y ,  r z e k i  p r z y s t o s o w a n o -  d o - ż o g iln g i ,  p o ib | u d b w a n o  
w a ł y ,  d r o g i  b i-te  i t .  u l  R o l n i c t w i i  p r z y s z e d ł  z  p o m o c ą  
Pjreeiz t a n i  k r e d y t ,  t w o r z ą c  T o w a r z y s t w o  K r e d y t o w e  
Z i e m s k ie .

L e b e c k i  p r a c o w a ł  j e d n a k ż e  d z i e s i ę ć  l a t .  W y n i k i  
j ą g p  p r a c y  p r z e t r w a ł y  l a t a  i pok o-J ien ia^  - c z a s y  n i e -  
se  c z ę ś ć  n a r o d o w y c h  i  p o w s t a ń .  S e k r e t e m  -zaś p o w o ­
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dzenia b y ły , ja k  sam m ów ił: „G or liw ość , pracow itość 
i w iele szczęścia , du żo  uporu i  n iem al zuchw ałości1. 
Hasłem1 jelgO' zaś b y ło : „P rzez  finanse kraij n ie  zginie11.

Jakżeż te czasy przypominają dzisiejśfersłiosuuki!
Po w ojn ie  św iatow ej, długoletnich  k lęskach  gospo ­

darczych , zaczęła  się w  P olsce  rów nież praca  nad uzdro­
wieniem  Skarbu pola nasłem : „P rzez  finanse kra j nie ; 
zg in ie11. Praca ta oczyw iście  jest dla obyw ateli p rzy ­
krą. K aże  bow iem  p ła cić  podatk i ludziom , k tórzy  przeiz 
dziesięć łat od  płacenia; się odzw ycza ili. W szy scy  w y - » 
ciągali natom iast rękę do R ządu  p o  k red y ty  rządow e, 
krzyczeli da j —  a  naw zajem  n ic  n ie chcie li daw ać. 
Sejm  nie ch cia ł 'zrozum ieć starej praw dy, k tórą  ro1- 
zurniał k ażd y  ch łop , że  i Salom on z  p różn ego  nie na­
leje. Skutek b y ł tein, że  nasiza m arka tak  n isko  spa­
dła, n iszcząc w szystk ie  oszczęd n ości ludzi pracy.

P o  -Stu latach  n a  -ciz-ele R ządu  stanął znow u -czło­
w iek  uparty, fana tyk  silnego »Skarbu, k tóry  g łę b o k o  ' 
sięgnął obyw atelom  do kieszeni. I  zn ów  zaczął się 
krzyk , że  kra-j ginie, .zlej nie w ytrzym a naloisku podat­
k ow eg o  i t. dJ K rzyk  ten jest pow szech n y  i najlepszy 
-to m oże d ow ód , że min, Grabski m ięguąl w szystkim  I 
d o  kieszeni, spraw iedliw ie —  ohoć -głęboko-.

Najwięcej- jed n a k , k rzyczą  ci, d la  k tórych  inflacja, 
i k red y ty  rząd ow e w  spadającej c iągle  w alucie by ły  
dojną krow ą. T y ch  p ięknych  i  m iłych  czasów  w ielki 
przem ysł i handel, oraz różne polityk i o d  spólela leśnych 
i pare&lialcyjnydh zapom nieć nie m ogą.

M oże najbardziej i najbratalnieTTuizyczą P iastow - 
cyj, odsunięci obecn ie od  żłobu pań§two'wego. R óżno 
„P ia s ty 14, „W o le  L udu 11, „L udy , d o ls k ie 11, „Włośca-a^ 
n in y11 i „K u r jo ry  C odzienne11 rozpi-sują się nai tem at: 
„G rabsk ł grabi z korzen iam i11, „G d y  rządzi. u lica11. 
O pow iadają  o  n ęd zy  -wsi i tak w  bolszewicki, sposób 
poidMoipują zaufanie d o  R ządu  i 0'dmiavvia-ją mu dobrej 
wioli. i )

W praw dzie  zda jem y sobie i m y  sprawę,y jak ró ­
w nież k a żd y  rozumny, człow iek , że położenie' je s t  cięż­
kie- i t-o bardz-o- ciężkie' i że obec-ne życie  gospodarcze  
narodu przechodzi silny k ryzys i przesilenie. A le  czy

to przesilenie jest w iną obecnego' R ządu? C zy ono-by 
nie przyszło prędzej cizy późn iej. C ały św iat pow ojen  • 
n y  takie- k ry zy sy  przechodził i m y  rów nież przejść 
musim y.

Zdajem y s-obie sprawę rów nież -z cegO', że  życie 
gospodarcze musli uiedz pow ażnym  przeobrażeniom  i  te 
bo-lesnym dla -wielu ludzi w  Polące. Przem ysł musi 
produkow ać taniej, b o  inaczej nie w ytrzym a k on ku  
r-encj' zagraaiiciauek handel musi sic Eiadawaiąć m niej­
szym i zyskami-. L ichw a1 pieniężna musi się urw ać 
ch oćb y  z tego w zględu , że k iedyś lich w iarscy  w ierzy ­
ciele u tracą  sw e kap ita ły  z pow od u  -bankructwa, dłu 
żni-ków. P ow rót d|o spokojnej*  rzetelnej gospodark i 
musi przy jść pow oli. K rak ow a odra-zu nie zbudow ano, 
Ż eby  zaś przejść na jrych lej do zupełnego spokoju  g o ­
spodarczego, mulsnny m ieć silną i stalą  w alutę i m ocny 
,Skarb. M ożem y zaś b y ć  w w n jE  że po p rzebyciu  tych  
ch w ilow ych  raf i niiebezpieęzmistw Polska ma- w szelkie 
dane do najbujniejsizego rozw.oju gosp od a rczego  i ku l­
turalnego,.'aę- dzięk i mlin. Grabskiem u miofce d la  Pofciki 
w rócić  era- Lubeckiegoi. Nie w oln o jiejdlnak temu Rjzą- 
dow i przeszkol,daae w  p racy  sanalcyjneij, nie w o ln o  piod 
grzechem  śm iertelnym  burzyć zaufania szerok ich  roais 
dla w ie lk iego  dzieła. W in  Avłasnych nie wolno przerzu­
cać na k o g o  innego. Ibrz-ctcież k a żd y  -trzeźwo m yślący  
człow iek  musi pnzyzmać, żo n ędzy  wisi, połslkiej .zawinił 
w  w ielkiej mierzei w łaśnie ostatni rizą'd W itosa. Pe- 
wneim też jest, że sanacji 'Skarbu ten  rząd iiie prze­
prow adziłby  w  atm osferze w o jn y  dom ow ej i w alk  
partyjnych . K tóż zresztą, od w lók ł dzieło saimtdji Skarbu, 
utrącając m lL  G rabskiego ;z gabrm otem .S ikprsk fege- 
i u suw ając g o  następnie ze O k ładu  w łasnego R ządu? 
Gzy n ie rząd W itosa? ",-G wiiinacfh stronn ictw  ie.wico- 
wyĆh tu nie piszem y —  bo jed yn ą  ich brunią to1 ciągła, 
n iepaństw ow a dem agogia. A le stronnictw u, k tóre  mieni 
ś lę  b y ć  .państwioiwo-twórcziem —  w yraz i ćmieni szero ­
k ich  spok ojn ych  niaisf ludowych. —  taka- n ieuczciw a 
robota  dem agogiczna', obMozioaia, ua bezk rytyczn ych  
słućhaczy  i ezytelnikÓAY, naprawdę" nile uchodzi. N a­
praw dę, panow ie Pia-stowoy, n iętw ypada używ ać takich, 
metod, i  iczas ^W jlęioić z, dr|ogi.

że Sejmu.
D ysku sja  se jm ow a n.ad budżetem  obfitu je  w sze­

re g  m om entów  bardzie silnyćli. T u  się aailwyiMaifceH 
uw ydatn ia ją  w szystk ie dodatnie i u jem ny objaiw y na- 
sze g o  życia  paińfctwowogo, k łop o ty  i zam iary rządu  —  
PO L w reszcie apetyty  -różnych stronmlłctw ,i; gruip.

W  czasie dyskusji S7,iCKególO'\yelj przyjęto  najpierw  
bek zmian budżet Prezydenta, R-ze^zypoispolitej. Oka­
zu je , śię, że prezydent nasz koszifiuji©' nas- g m b o  mniej., 
od  prezydenta czechosłow ackiego ', o z y  franic-usikiegfi;,' 
n ie 1110‘wliąc już o  krółatcib, ja k  angielski. Prezydiejnt 
W joijciechowski d a ł sam przyk ład  osoJćz^Sńośoi, ebc-i- 
niaijąie sw ój budlżet osobiście1 o 2 5 % . ] ‘emisja prezydenta 
R zeczypospolite j wyniosi 84.SŚ5 zł. łącznie »  w y d a t­
kam i roprezientaicyjnemi. P rezydent p ła o rn a w e t  k o le j, 
jeś li gdzieś jedz,ie.

1 R ów nież n iższe są w  P o lsce  w ydatk i na Sejm 
i Senat, aniżeli zagran icą . W yn oszą  oniei 5,690.406 zl. 
Prelim inarz Sejm u i  Senatu, oraz N aczelnej Izb y  kon- 
trfoili Państw a i  Prezyidjum R a d y  M ihistrów przy jęto  
bez  (większych sprzeciw ów . Ż yw ą  dyskusję  natom iast

w yw oła ły  obrady nad budżetem  Mimistoinsitwai Spraw 
Zagranicznych . S tronnictw a ław icow e w ystąp iły  ba-r- 
dlzo ośfro  przeciw k o min. Zam ojskiem u, p odczas g d y  
praw icą stanęła w  je g o  obron ie. Z m anifestacyjnym  
w nioskiem  o odmówieii-ie M inistrowi Spraw Zagranlic®- 
.ujscli k w o ty  100 zł. z funduszu d ysp ozy cy jn eg o , lew.ica 
upadła)?! W ed łu g  p og łosek , min,. Zam oysk i no,Sir się po­
d ob n o  z zamiarem ustąpienia. J ak o  r następców  w y ­
m ieniają: Skrzyńskiego, obeicuegpĄłeleigat:!, po lsk iego  
dlo LigiS N arodów 1, Kiieharizewiskicgo, p ierw szego -prezy­
denta- m inistrów  iz czasów  R a d y  R egen cy jn e j, oraiz 
A dam a Tarno-wskiego, b. dyplom atę aluistrjaciki,e|go.

P odczas idKrad o M f budżetem  M inisterstwa Sprww 
WoiskiO'wyc-li Acygłosił znakomitą, m ow ę -gen. W ł. Si 
karski-, Okazuje, się, że1 prez. Graibiski uczylmi!, dosfco# 
n a ly  w ybór, m ianując gen. S ikorsk iego miiiristrem, 
gdyiż jesi to- n iety lito bardzo w y b itn y  generał fa-cho- 
Aviićo, k tó ry  dhije gwsirainoję, 'że arm ię postaw i nla m o­
cnych  podlstawaólh, ale i znakom ity p o lityk  i maż stanu, 
Z exipóso 'jej$i Ayynika,, że1 Avoj;gk.owoiść napraw dę rze­
telnie pracuje i dba, o to, by airrnja była g o tow a  dio 
obrony państw a i b y  równocześnie kosztow a ła  jialk nalj-
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mniej. Trudno tio pogoidlzie jedno z, draniem i właśnie 
tego trudnego' dzieła  p o d ją ł snę min. Sikorski. N ieli- 
tościw ie ścina się w ydatki niekiotnieciznię poBrzebrne, b y  
w yk orzysta ć oszczęd n ości n a  czele  raetcizywistej obro­
ny. Zwailnia się lip. m oc  o ficerów  z kom end, inten- 
dantur, redukuje, się 'oirkieatry i żataidlairmcrię w o jsk o ­
wą,, a  na to m iejsce w prow adza  się nlolwylćh p od o fi­
cerów , stanow iących  zaw sze rdzeń y d ro w e g o  wojska*

Odparł nriu. S ikorski w  swęli m ow ie zarzuty o iknpe- 
rjailiźmie polskim  i wojowninziojśiai, o  c o  ńas w rogow ie 
p osą d za ją ^ w tjd św ięcie  oskarżają,. M-jędży inimelmi S jtó 
raził się gen. S ikorsk i, żo o  ifebydby ła  Polslka im pe­
rialisty,azna,, daw n oby  już nie śeierpiałai aw antar litew ­
skich i t,o gniazdo n iepokoju  w  E uropie zajęłaby. Nie 
m oże Pelska belż dopuścić, aby^.poprzez nią dlwalj nasi 
w rogow ie, N iem cy  i Bolszęwga, ipodwłi sobie' ięaejw iia 
naSiz*a jżjgragę.

M owa ta spotkała  się z ogóln em  uanrapiem u ca ­
łego, Sejmu, a n aw et i zagranica, gdzie gen. Sikowski 
Ijw dzo wysloko ,jeęt ^epiom y. Poiijlezas tej w y ­
w ołali W yzw oleńcy  międizy sobą, ikarczemną, burdę,, co 
św iadczy, że  ..dzieją się tam raeclziy, k tóre wikońciu d o ­
prowadzą, do rozbicia .się tego stronnictw a.

Z dyskusji nad budżetem  Min!teterstwń,,Spraw W e ­
w nętrznych wylmikar>że nsuSjża adlninistirateiija ńąPkwIsiaiclt 
poprawia, -tSię. W  krajiu-przeprpwaidza, dię^up^SaTOZenie 
i udoskonalenie adm inistracji. D u żo  jesz-cEo ziostaie 
do naprawy. Stosunki av toto, ministerstwie i w ogó le  
w całej adiniiustog$jł pozostaw ia ją  dlulżoj. d o  życzenia'. 
Min. H ubner zapowieidział wnieSs^niip-;d'o;,Sejmu ca łe g o  
iszerogu p ro jek tów  p o lity czn y ch  Prace -pnzylgotowaw- 
(.ze są p row adzone p rzy  udziale rzeczoznaw ców . Przy 
icb  p om ocy  opraOoKyuie .f>te P tojekt u staw y  o* języku  
JjirzędóAyym dląęwlaitfz adminisitąsilcyiiiycili, pamfowowy cli 
i sam orządow ych. k tóry  b^jizie m oże jeisaciziei w niesiony 
w obecn ej sesji. Sojmu.

Hotnacłto opracow yw anie są ustaw y1 o  ^fa pbocłnch 
oby watelsldcJh, o  stowm-Zyszeniaich, at ustawa. prasow a

X. JO ZE F J Ę D R Y S .

Św. Wojciech w Polsce.
(Ciąg dalszy).

Czesi, nie wiem , cz y  m yzykaln iejsi o d  P olaków , 
m ądrzej się zajm ują muzyką.-^Smetana należy  do n a j­
m elodyjniej,szych m istrzów  tonu, a czesk ie  w ędrow ne 
m uzykanty  obojgki p łci, znane nam  dobrze. Ndsz 
Św ięty, Słow ianin  n ieodrodny z krw i i k ośc i, śpiew ał 
psalmy u  Prusaków . P rzy  swej n ięzw yk łe j kulturze 
i św iętości natura i duszap,ęąlkoAvięie sliarnionizowana, 
k tórej wszystkie'- ton y  zgodne łą 'czyły  się w jedno 
w ie lk ie , „M agn ificu t", ch yba  rozum iał m uzykę i p od ­
lega ł jej w p ływ ow i.

„G dzie  nie śpiew ają —  m ów i Gijtlie —  nie 
w ch od ź". 1 słusznie. M uzyka w og ó lo , to harm onja tq-( 
nów , g d y  jed n ego  brak, ju ż  n iezgoda, dyshar.monja. 
M ozart Avprost (boleści doznawuił, słysząc fa łszyw e t o ­
ny. Dob-roć —  to liarinonja inoralna w yższego  tonu, 
zle —  to dysbannon ja . Znakom ity  w ięc środek  z m u­
zyk i do napraw y cz łow iek a  i -uisizfciichet,nieuki, go  dn- 
chowr0go  i moralnego. T o  też Słow ianie nie- złym  byli 
m aterjalem  dla chrześcijaństw a.

K ośc ió ł kato lick i zrozum iał od  jiswego początku  
w artość m uzyki i w zysk a ł jią należycie. W ob ec  tego

odesłana została jiuż d o  laski marszathowsikiej1. —  
W  dziedzinie1 adminfetrate-ji p ra cu je  m inisterstw o nad 
ustaw ą o  podziale aiauiiinistraoyjno-pańsitwlowym, o or­
ganizacji władlz aldlmini'S,t,ra;cy jn ycli, o sądow nictw ie 
adlmimstracyjmem i o orzecziiictw ie kamoi-admiinistra- 
oyjnem .

Przew odnia m yślą  w szystk ich  ty ch  p ro jek tów  jest 
zasada decentralizacji, <a', rów nocześn ie  organ izacy jnego 
•zieispolenja w ładz na -djainem1 terytotjum .

Zespolenie władlz, adkniinistracyjnych w  posiziclzegól- 
nyoh jednostkaćh  terytoria lnych  p od  jedinem zw ierzchni- 
etw ieui, diaje rękojm ię n a leżytego  skoordynow an ia  za ­
rządów  adm inistracyjnych , najwiiększiej ekon om ji sił 
uiZędniofeych i najdalej idącej oszczędności.

A dm inistracja zw iązków  kom unalnych  pozostaw ia 
Wiele d o  życzenia;. Celem  usunięcia! tych  brak ów  w nie­
sie rząd  ustaw ę,-sam orządow y, a na razie w ńosi now elę 
do ustaw y o tym czasow em  uregulow aniu finansów  ko- 
mimalinlyjdy/

R ów nież wniesie rząd nO'wy p ro jek t ustaw y o  p!o- 
lic j! państw ow ej, która  zmeisie kiolmendA* okręgow e 
i ppw iatow e, jak o  urzędy, a pozostaną ty lko  kom endy 
oddzia łów  w ojew ódzkich '.

Organy p olic ji państwowe,! będą, n m p |  -przez 
dyscyplinę, .a funkcjonariusze' pldlicypsi, p e łn iący  dwa- 
n m w  lat służbę nienagannie, będą, m ieli pierwsz.eń- 
sjtmio W osiąganiu posad  państw ow ych.

O czyw iście nasi najserdeczn iejsi przedstaw iciele 
m niejszości n a rod ow ych , Niemcy,, żydzi i Ukraińcy, 
oraz lew ica , występoiwiali ostro p rzeciw k o  miin. H ub­
nerow i, domdgirtjąc siię jego  ustąpienia, zarzucając P o l­
sce możliwie i nłem ożliiye historie.

Dąlsza d^Jsussja nad prelim inarzem  Mimisferstwa 
Spraw Weiynętitlznych. Skakhu i  innych to ­
czy  iąlfe, dalej. W  .dyskusji zabierał r ó w n ie ż 'g ło s  nasz 
posiał. ,,j«s. D r Ozu.j.

W iole  kłoplołtd sprawi: se jm ow i jeszoeei w1 tym  
oikresiie sprawa uńiwersytetiu ukraińskiego i  aufanoirnji

w szystk iego  ani pomyśleG się nie da, b y  W ojciech  
nie posłu ży ł się użyciem  pieśni p rzy  szerzeniu w iary  
w  P olsce.

P opatrzm y na samą pidśń B ogarodzica . R zut p ierw ­
szy ku Marji, tytu ł Jej n a jw yższy  w skazuje, ]ak autor 
oceniał Jej znaczenie w  ekon om ji zbaw ienia cnotę 
dziew ictw a. Stanow isko k ob ie ty  u  G erm anów  b y ło  w y ­
sokie (O cliorow icz jw .), b o  m ąż w ciąż z bronią poza 
domeąn,; u S łow ian , gdzio ojciec, zw yk le  w  chacie sh y  
dział, niskie, ale w p ływ  zawsze duży. D ziew ica  zaś 
doznaw ała czci bardzo w ysok ie j, m ogła  b y ć  kapłanką, 
AYiosziezika. pi-aoćłwnie zaś niewiaśtia, t. p „n iew ie - 
dząióa". W yg lą d a  to ja k b y  autor przez to , c o  słucha­
czom  bliskie, zrozum iałe, a szan ow n e,, chcia ł ich  p o d ­
nieść do czci Marji, a przez Nią do B oga .

podnoszeniem się rycerstw a rozw ija  się i p oezją  
ryceiisko-rom antjśćzna dosięga jąc szczytu  w  drugiej 
p o łow ic  ó jl w. K on iec  AvięĄ X  av. w ydaw ał już dŹArięki 
na zachodzie, av P row anji. T reścią  je j m iłość k ob ie ty  
g łów n ie i ideału je j  N iepokalanej D ziew icy . D uch 
OAVego Avieku iiie_latał w y sok o , upadek  w iary  w  ludach 
i pow agi w ładzy  iłucliOAvnej możliAvie wifdki. „P ap ież 
Jan X IV  g łod zon y  av R zym ię,, a ciało B on ifacego  V II 
lożało nie pochow ane. ,Smutni by li w ted y  lu d zie", po- 
Aviada P otkańslń  (śav. W o jc ie ch ), oczy,Aviście sm utkiem  
zrodzonym  z rozstroju  duszy, obniżenia w  niej ideałów ,
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dla Małopolski Wseboidniei. Do spraw tycli [jesizlcizc p'o- 
AWÓeimyP

Z innych spraw —  poważno trudności rtaisttiręęzsy 
również ustawa. o 'Ocłnonie drobnych daerżawców —  
o ustawio tej •ńaipiiiszemy w przyszłym tfmuarfea

Ze #wfalt?i.
Francja. Na mrę®'o dotychczasowego prezydenta 

-Sdnatu, ftouniorgai, który postał wybranym prezyden­
tem Rzeczypospolitej, został wybrany kandydat prawi­
cowego Bloku Nariodbwo^-o, do Selyes. Wlóibce sta­
nowiska Senatu i 'Izby, w której obecny Rząd lletwi- 

| corwy nie ma tak znhćizipłej znowlu przewagi — > polityka 
zagraniczna francuska zachowa' mniej Avięcej dąwną 
linję. Opróżnienie Zagłębia Rnhry sploidteiewac? się mo­
żna dolfńego wtedy, gdy Frakcja będaie miała peWnośc 
uzyskania odszkodowań od Ńienfóów. W  zakresie spraw 
wewnętrznyęh' 'joźldai Rząd Hernota na lconiił u anty­
katolickim, oo objawić się ma w zuriieiSienfilu przedsta­
wicielstwa Fralncjl na dworze papjmkkn. StanioWTsko 
to potępia cała katolicka Francja, a w  d^t-gólności 
głęboko do Kościoła katolickiego przywiązani; Alzat­
czycy.

Poseł franou-skii w Warszawie na polecenie preiz. 
ITei riota donosi, że irzą.cf-franeiusiki będzie usiłował przy­
czynić się dlo bezpieczeństwa i pi umyślnego rozwoju 
Polski, 17, którą, tak serdeczne węzły i wspólne tradycje 
łączą Francję.

Austria. Kwnelehz austrjaicki. ks. prałat Soipel, 
na którego dokonał zamacilm robotnik Javorek, wraca, 
do zdrowia.

W łochy przechodzą obecnie icSężki ktyizys avo- 
winęwzirw. Donieśliśmy w ubiegłym numerze n  zMuior- 
dówianiiu p& ła socjglistycmeg-o Mattcotiejgo, prze® pe­
wne osobistości faszystowskie. Powjodiem zaimorcliowa- 
nia tego posła było? że ten był w  posiadaniu doku­
mentów, wykazujących pewnym wysoko postawilonym

zatopienia się w  inaterji. -Tośli kob ieta , k tóre j treścią 
jest idealizm  (G utbert „IdoałjŁ* katolickcw spolcczno) 
zejdzie do roli larw y d la zm ysłów , ty lk o  obn iży  l?ię 
w  g od n ości żon y  i m atki, staniej!sio trucicielką życia  
rodzinnego- i społeczn ego , wniesie rozstrój i smutek. 
W  ow ych  czasach i społeczeństw ach  p ó ł pogańskich , 
p ól chrześcijańskich  i w ich kwie.die;' rycerstw ie, nie 
inaczej b y ło  „ lu p y  i brankiP

P od n ieść  w  niem szacunek dla kobiety , ja k o  typu 
tk liw ości i dla je j na jszczytn iejsze] Przedstaw icielki, 
bój nie D ziew icy ty lko  i nie Matki ty lko , ale Matki 
i D ziew icy  i to  B oga  —  oto hasło odrodzenia, rzucone 
w  rycerstw o.

• _ Gzy w  tej pierw szej zw rotce nie dolatu je echo gdzieś 
z nad brzegów  doln ego R odan u ? Nie obce  w idać są 
autorow i B oga rod z icy  ow o ru d iy  rom antyzm u, otarł 
się. o n iego icnasiąkuął nim.

A  nio w iem y, jak i ptaszek z barbarzyńskiej jeszcze 
P olsk i, potrącił skrzydłem  o ow o s& cz^liw e krainy, 
w ykradł im piosenkę i znśpiewał w śród dzikich  borów  
p ó łn o cy  —  B oga rod z icy !

A le  i t e  b o r y  ja k  i serca j i c h  inieszkańcÓAy nie z r o ­
zum iałyby je j, n io  poAvtórzyly i n ie  p r z y j ę ł y  z a  S A yoje, 
na A v ła s n o ś ć , g d y b y  p r z y b y ł a  av szacie p o łu d n ioA A ’ e j .  
W  słoAAdańskim, p i e r w o t n y m  p o l s k i m  j ę z y k u  n a p i s a ł  ją  
tw órca  i tak  obdzielił, n a k a r m i ł  n ią  dusze, o d z i a ł  ją

osobistościom  faszystow skim  siza,oberki na sizikodę Pań­
stw a z  fimnsłisitami amerykańskimi! odn ośn ie  do pań­
stw ow ych  terenów  n aftow ych  i pokrapia łapów ek  od  
konsorcjum , mającego* budoApac d om y  g ry  w e  W ło ­
szech . —  Sprawh, zaogniła bahdzo opluję puibliszmą, 
-co p rzy  -ękatrakterze narodow ym  W łoch ów , fch tem pe­
ram encie1 i ziapalezywości, stAvaatta <JJai Musisółiniego 
i ca łych  W łoch  duże trudności. MusisołmiL, chociaż tej 
zbrodni dopuścili się jo g o  ludzia, zabrał się  loistro do 

bezyszezertia  aifcmosfery p olityczn ej z różn ych  figur.
'wysoki'dh Urzędników w  zw iązku  z  w y k iy c iem  

inorderstAvia, iustą!piiłoy,-Doko:naai!oi fezf liczn ych  areszt,o- 
ACaii. Ciała nie odfezukainio.

Liga Narodów. T iw a ją cy  od  k ilku  lat, kon flik t 
ploilsik o-niem iodki w sprawie odszkodow ań  -dla, Ayyidnltcfjj 
nycli z Polski k o lon is tów  nlemiieickilek, został pnz,e>z 
R adę L ig i Ni'nodÓAV zalait.Aviony na podstaw ie  porożu- 
mienia, u sta la jącego  ogó ln ą  kurnej ndsizk,'odownń w  w y ­
sok ości 2,700.000 frankÓAv z łotych  d la 500 osób.

Polske^alstę.puje w  Lidze NarodÓAv z, diiżeim powto- 
dzetniem b. min1. Skrzyński.

Meksyk. C iekaw y w ypadek m iał miejlsicd obecnie 
w  kraju Avieoznyeh buntów  i \yWjcn dom ow ych  ,v M ek­
syku (A m en  ka). W» przedśtawictólai angielskiego1 obra­
l i  sm prezydienit R epubliki i kazał iząinknąć Londonem 
p o lic ji gniacli poselstw^', nakazując aresztow anie g o  
W razie jeśliby  staifił sio bu dynek  opuścić. Oblężenie 
to trw ało pńrę dni. Skutkiem  pogw ałcen ia  zw ydzajów  
i prawa międzyioairóldówego, Angij-ai śiiośunk  dyp lom a­
tyczne z M eksykiem  zerw ała. O bom i®  władz®5 meksy-*; 
kańskie clrcą ton zatarg  za łagodzić .

Afryka Południowa. W  kraju B urów , k tó ry  ob e ­
cnie stanow i od r. 1901 autonom iczna k olon ie  anlgłei- 
jficą, dokonanó Avybon'ów. P o  WtdMpHMI iataoh rząidu 
ustąpił Avskutek przegranej AAyblortbej b. gen1. pOAyst-ań- 
,o/,Ar Smuts. Zw y<śeżył o-lió'/, sio zuipelnej
niezaArisłości związku od  A nglji.

av pięrAysza sukionkę z rodzimej n a w y  utkaną. Znalazł 
się Avięc i tu rycerz-tiafliadur, ktfuy SAvej „Pani ‘ zaśpie­
w ał i nauczy ł braci tak, żn  za nim i po nim przez 
Avieki oni tę .Panią," iniańowah. dej służyli i śpieAAna l i !  
Może -jedną zAvrotkę ja k b y  akt strzelisty podał p oczą t­
ku jącym  uczniom  p iem otn ie . T nie Aidem. d laczego , ale 
gw ałtem  ciśnie się do ust i tysiąc razy ch ce  się pow tó  
rzyć-: W o jciocli. W ojo ieeh  to AYSzystko u czyn ił!

Mówm^", ja k  ch cem y, ale i cześć N ajśw iętszej 
P anny av P olsce  dzirynie się łą czy  z irniernom Jego- 
Na niem  ona ja k b y  p erły  na jedAvabiue’ jim ci zaw ieszony. 
PycorstAyó^ szlachta w  P o lsce  obsiadła % czasem  ziem ię 
jako  obyw atele ; i u rzędy  w  państwie posiadająca  k u l­
turę. in teligencję najw yższą. R ządziła  P olską , a naw et 
iden ty fikow ała  ją  z sobą. Z  tradycji, z p rzyczyn y  w ojen  
z Oormamimi i wie,koAvych z  iSz1 ;im Avlschddeim, p o zo ­
stała av pienvszym  rzędzie stale żołnierzem , zaś P olska  
ja k b y  obozem  AyojskoAyyim. M ając żołnierkę za głów no 
zadanie życia , nio potrzebu jąc p rzy  pańszczyźn io na 
c-lileb pracow ać, Avykonywane av jodńęjr. idei przez p o ­
kolen ia , nie chciała, nie m iała p oczu cia  i czasu zaj 
m yw ać się czem  inuom, przedew szystk iom  w yk szta ł­
ceniem  Ayłasnem, n auką,- szerszą kulturą.

(C iąg  dalszy nastąpi).
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Kongres Rolniczy.
W  ubiegłym  tygodn iu  obradow ał w Wa*rszaiwie 

K ongres roln iczy  przez cztery  dni. P odczas K ongresu  
w yg łoszon o  kilkadziesiąt od czy tów  i referatów  z dlzie- 
dainy roln ictw a, hodowla bydła, i przem ysłu roln iczego. 
Na K ongresie w y g łos ił rów nież referat zasłużony k o ­
operatyw a, i działacz społeczny, D r Franciszek. S tef- 
czyk . R eferat ten og łosim y osobno. W  K ongresie wziął 
także udział pasz poseł Dr Mafeiibiewicz.

Uchwała zasadnicza 
K ongresu  roln iczego  m a brzm ienie następujące: 

Z w ażyw szy,
że ludność roln icza w  P olsce  stanow i 65 procent 

ogółu  ludności, że uzależn iony od pom yśln iejszego sta­
n u  produkcji roln iczej d ob rob y t ludności rolniczej jest 
podstaw ą siły i zdrow ego, norm alnego rozw oju  gosp o ­
darczego  i społecznego kraju  i państw a;

że zam ożność i siła n abyw cza  tej ludności d e cy ­
dują o po jem n ości niasizego, rynku  wiownętrznego d la 
w y tw órców  produ kcji przem ysłow ej i rzem iećkiiczej- 
k tórych  byr opiera się  przedew szystkiem  na, w ew iiętrz- 
nej konsum cji kraju ;

że niezbędna dla u trE m a n ia  stabilizacji w aluty 
rów now aga naszego bilansu handlow ego w obec słabej 
zdolności eksportow ej przem ysłu wym agai doprow adzę 
u ia produkcji roln iczej d<o takich rozm iarów ,. b y  p ro ­
du kcja  ta n ietylko zapew niała stałą sam ow ystarcza l­
n ość aprowuzacyjną kraju , lecz daw ała kon ieczne nad­
w yżki eksportow e;

'  że kon ieczność utrzym ania rów now agi naszego bu ­
dżetu pań stw ow ego w ym aga  i będzie w ym agała  w  ,>’“zy- 
szłośc,* pobierania przez państw o w ysok ich  p od atk ów  
i opłat, k tórych  w iększość spada  bezpośrednio lub p o ­
średnio na barki ludności rolniiotzjej, że 'w ykonyw anie

Koiru służą Kasy Chorych.
C zytałem  niedaw no za m ieszczony artykuł w  spra­

w ie K as C horych  w  „L u dzie  katolick im 11. Znając jednak 
po trosze tę sław etną instytucję , uważam , że fak cik i 
tam  podane, są niew inną igraszką w ob ec rzeczyw isto ­
ści. P om ija jąc znane z gazet w ypadk i n iebyw ałych  
defraudacyj i n adużyć, jak ie  zaszły  w  W arszan ie £ s ą - 
dzę, że przew ażna ilość K as .Chorych d ostarczyć m oże 
sporo m aterjalu, jeśli nie dla sędziego karnego, to 
przynajm niej do postępow ania  adm inistracyjnego.

Na dow ód , że tak  jest, p rzytoczę  stosunki, jak ie  się 
w y rob iły  w K rzeszow icach  n iedaleko K rakow a, w  p o ­
w iecie  Chrzanowskim . K rzeszow icka  K asa C horych 
rozciąga  swą działalność na okręg  sądow y K rzeszow ice 
i liczy  ok o ło  3.000 człon ków . K ierow ał nią p ierw otni ̂  
kom isarz rządow y, a następnie prezesem  tej instytucji 
został n iejaki P ilch  zw y k ły  sobie m ajsterek kraw iecki, 
socja ł co  się zow ie. U rzędnikam i by li p ierw otnie ludzie 
na og ó l zacni, z k tórych  niektórzy, ja k  np. Nawara, 
spełniali sw e czyn n ości w prost idealnie, o czem  pa­
m ięć m iędzy, robotnikam i^przetrwała do dziś. P oniew aż 
w  program ie socja listów  panuje ta zasada, że v szystikie 
K a sy  C horych  m ają b y ć  obsadzone przez ag itatorów  
party jn ych , przeto  P ilch  natychm iast rozpoczą ł ru g o ­
w ać dotych cza sow ych  urzędników , aby  zrob ić m iejsce

przez ludność" roln iczą spadających  na nią obow iąz­
k ów  p łatn iczych  w o b e c  ^aljMwa. będzie m ożliw e je  
dyn ie  w  w arunkach , u m ożliw ia jących  utrzym anie sił 
p łatn iczych  tej ludności na odpow iedn io  w ysok im  p o ­
ziom ie;

że  w ob ec  ograniczonej m ożliw ości rozszerzenia 
istn ie jących  lub pow staw ania n ow ych  w arsztatów  prze­
m ysłow ych , podniesienia in ten syw ności p rodu kcji ro l­
n iczej i zwiększenia' zapotrzebowania, p r a iy  w  roln i­
ctw ie stanow i jedną! z najprostszych  i najłatw iejszych  
dróg  dla. zm niejszenia istn ie jącego już oddaw n a  na 
-ziemiach polsk ich  nadm iaru rąk  rob oczy ch ;

P ierw szy Palśfci K ongres R o ln iczy  stw ierdza, że 
pełne uw zględnienie interesów  i potrzeb  produ kcji ro l­
n iczej stanowo n iezbędny  w arunek i zasadę racjon a l­
nej, i zgodnej z interesami kraju  politvk i gospodarczej, 
że zasada taj dotych czas nie była , n iestety, nab ży c ie  
przestrzegana nrzeiz, czynniki, decyd u jące  o polity ce  
g o s p o d a rn e j państw a, skutkiem  cze g o  in teresy rolni­
ctwa. b y ły  aż n azbyt często  zapoznawane: i lek cew a ­
żone, co  odbiło, się fatalnie na rozw oju  roln ictw a i d o ­
b rob ycie  lu dności minie,zej;

w yraża przekonanie, że  w  przyszłości p o lity k ' 
gospodarcza  Piokki uchroni się  od  b łęd ów  przeszłości 
i zdobędzie się na w szechstronne1] uznanie upraw nio­
nych  interesów  roln ictw a1, a w  pierw szym  rzędzi oto 
czy  przychylną, p ieczą  państwa, te form y' produ kcji 
rolniczej i te je j dziedziny, które. w ym agaiiąw paiiw yż- 
szego  zulżycia, pracy , dają pole do zaitTud,.Lenia n a j­
w iększej ilości rak, d a ją  na jw yższe brutto produ kcji 
z jednostk i pow ierzchn i i dają, riajcenniiejszie. k oń cow e 
produkty  p ra cy  rolnika;

■wzywa' w szelkie pow ołane do tego  czynnik i, a 
w  szczególn ości p osłów  sejm ow ych  i senatorów , k tó ­
rych  w iększość zaw dzięcza  sw e m andaty glosom  ro l­
ników7", dó .stanowczej obrony  interesów7 roln iczych  
w ścisłem  porozum ieniu z <organizacjam i rolniczem u

dla sw oich  ludzi. I tak  przedewrszystkiem  usunięto bez 
pow odu  Nawurę, a na jeg o  m iejsce w prow adzono zna­
nego próżniaka n iejak iego  W ałka . M iejsce P u d } zajał 
agitator Gross. N ie k on iec  na tern. Pr: zes P ilch  ma 
synaika, k tóry  nie chcia ł się u czyć, ale za to lubi się 
szeroko baw ić. Otóż o jczu lek  tak  m anipuluw ał, że 
z k rzyw dą d oty ch cza sow y ch  pracow n ik ów , ten ob iecu ­
ją cy  synalek otrzym ał intratną posadę w  K asie C ho­
rych  i baw i się dalej, bo  K asa  mu p łaci grubą pensję; 
jeździ na polow ania  i obecn ie podobno le czy  się . . .

P rezesow i P ilchow i K asa C horych  w ych od zi bar­
dzo  na zdrow ie. Nie w iadom o z jak ich  funduszów  ten 
dotąd  n iezam ożny, ale w idoczn ie  zapob ieg liw y  m aj- 
sterek% 'w  przeciągu  niespełna roku w ybu dow ał sobie 
śliczną kam ienicę i urządził ją  z kom fortem . Niemałą 
także pensję pobiera lekarz K asy  C horych , bo  ok o ło  

m iljarda m iesięcznie, jednak  trzeba przyznać, e 
obow iązk i sw oje  spełnia m ożliw ie w zorow o i c ieszy  się 
w ielk iem  zaufaniem,

Teraz pytanie, czy  w  rówmym stopniu k orzy ść  od  
noszą rob otn icy  z tej K a sy  C horych.

K asa C horych  w og ó le  odnosi się d o  robotn ika  n ie­
życzliw ie . C hory robotn ik  ma praw o korzystan ia  z K a sy  
C horych  przez 39 tygodn i. Jeżeli ch oroba  trw a diuże,i. 
w ted y  p ob ory  je g o  ustają i m oże sobie spokojn ie um ie­
rać. P iszący  te spostrzeżenia, miał sposobność w idzieć
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Zamknięcie Kongresu.
W e w torek  nastąpiło żam knięcie K ongresu  rolni­

czego . Jednogłośn ie  przy jęto  w nioski zg łoszone przez 
kom itet organ izacy jn y  w  sprawie p eriodyczn ego  z w o ­
ływania- K on gresów  roln iczych , stw orzenia  ścisłego 
kontaktu  m iędzy organizacjam i -rolniczymi, w  spraw ie 
k red ytów  dla m niejszych rolników , w  spraw ie organi­
zacji z-bytu przez- sfery  roln icze, a  nie, ja k  dotychczas, 
przez osoby n ie m ające n ic z roln ictw em  w spólnego. 
N a koń cow em  posiodzauiu powitanfo- w y c ie c : kę  rolni­
czy duńską, która  przybyła na- K ongres.

Co płs^c lud.
Góra Ropczycka, pow. Ropczyce.

W  niedzielę, d-nia 15rgo czerwca b. r. przybył do na­
szej paraf}!, dawno o-e.zekiimny, .nasz poseł ze Stronnictwa 
Katoli-e-ko-Iudow-ego p. Greiss, ze sprawozdaniem po.selskiem.

Do zc-bramcj ludności na podwórzu plebańskiem, prze­
mówił najpierw na-z ukocha-nyi, Przew. Ks. ka-no-nlk Sie- 
niowlciz -̂ la ta jąc w r-erdeicznyeli słowa-oh gń-zybyłego gośc-ia-;,J 
naszego posła, prosząc równocześnie zeibmnjch, a-by po 
sprawo.zida-niu poselskiom, zaŁier-aili po porządku głos, dla 
wyjaśnię,ni a ważnych dla niob spraw.

W  przeszło godzinnem przemówieniu swojem, p. Po-eł 
Grei^S} od. powitania^feię z łudno-śclą, przedstawił najważ­
niejsze pra-oo Sojmu, poruszył ważne wypadki -wewnętrz­
ne, omówił stosunki Polski z zagranicą, zobrazował ciężkie 
położe-niie .gospodarcze kraju i przedstawił najważniejsze 
zagadnienia dotychczasowe -małorolnych.

Po tem, bardzo pięknem i zajmnjsccm przemówieniu, 
którego z wik-lkiem zaciekawi-eniem i zaanteresowamem 
się wysłuchali wszyscy ze-bran-i, kilku m ówców przedsta­
wiło uciążliwo podatki, niesłuszno wymiary daniny mająt­
kowej, z-upcłnyr brak pieniądza- na misi i pokrzywdzenie

ludności prz-ez Sejm, który zezwolił na zakaz uprawy 
tyt-onki.

Po udzieleniu przez -p. posła ob: żernych wyjaśnień 
w poruszonych sprawach, zebrani jednomyślnie z gorącymi 
okrzykami, „niech żyje naisiz poiseł Greiss" uc-hwalili panu 
posłowi Greissowi i Stno-nnbtwu Katolicko-ludowemu zu­
pełna „votum  zaufania'! Uczestnik.

Zagórzyce, pow. Ropczyce.
W  niedzielę, t. j. dnia 15-go czerwca 1924, odbył się 

po sumie w  naszej prrafji parafjalny wiec, na który przy­
był jednomyślnie przez naszą 'parafję wybrany nasz p-oseł 
ze Stronnictwa Katolicko-Lud owego1, p. Bronisław Greiss.

Do tłumnie zebranej ludności z całej naszej parafji 
i licznie przybyłych gospodarzy z sąsiednich wiosek prze­
mówił najpierw Ks. Kanonik z Góry Kopc-zyc-kiej, oświad­
czając ludnościJ>że przywozi jej drogi podarek w  osobie 
tego po-sła, którego sobie wybrała- Następnie przemówił 
nasz Ks. Proboszcz Józef Badowski, wha-jąc imieniem pa- 
ra-fji p. posła Greissa.

Po przemówieniu Ks. Pronoszc-za Badowskiego wstą­
piła na podniesienie bialutko ubrana 8-letnia dziewczynka, 
Helenka Bączków-na, -która w  dłuższem, bardzo- pięknem 
przemówieniu, imieniem całej parafji gorąco powitała na­
szego drogiego posła, ojca i przewodnika luau, p Broni­
sława Greissa, którego- cała parafja bardzo ceni i kocha 
i podziękowała za pomoc w nabyc-iu pięknych dzwonów, 
a prosząc o pamięć i opiekę dla całej parafji, wręczyła 
p. posłowi p :ęfcny bukiet róż.

Podczas tak pięknej przemowy dziecięcia wielu z ucze­
stników płakało z rozrzewnienia^ które się bardziej uwy­
datniło, gd j”! rozrzewniony poseł tem ser Jęcz,neon przyję­
cie, jakie m'u -parafja zgotowała, ucałował, dziecię i zaczął 
przemawiać.

Mówił, jak się mówi wśród rodziny, bo też go witali 
w szyscy i słuchali jak  ojca. Przedstawił przebieg sanacji 
skarbu, poruszył konieczność uzdrowienia stosunków go­
spodarczych, poruszył sprawę wywozu produktów rolnych

tak iego  nędzarza robotn ika ^Ńaturski Ju ljan), k tóry  
op u szczon y  przez K asę C horych , konał pow oli w  nę-1; 
dzy , aż śm ierć litościw a zabrała g o  z tego  świata. I na 
to nie ma rady, bo  statut nie pozw ala , chociaż w szyst­
kie okoliczne  K asy  C horych  przynoszą przeciętnie 40%  
„z y s k u " , k tó ry  idzie na budow anie w spaniałych  gm a­
ch ów , na europejską stopę pom yślanych ! T ak  więc, 
robotn ik , k tóry  zapadł na d ługą  chorobę, z początku , 
k ied y  sam od  b ied y  m oże się ratow ać, m oże k orzystać 
z K a sy  C h o ry cb fla le  g d y  w skutek  przew lekłej ch o ­
rob y , jest zupełnie w yczerpan y z zasobów  i potrzebuje 
tem  intenzyw niejszej p om ocy , pozosta je  p ozostaw ion y  
w łasnem u losow i, m im o, że w ob ec 19 m iljardów  w p ły ­
w ów  K asa  krzeszow icka  m a nadw yżkę ponad. 7 m iljar­
d ów !

T en  fata lny stosunek robotn ika do K as C horych  
pow iększa  jeszcze  brak należytej opieki, która  p ragn ie  
należy  się robotn ikow i. W  K rzeszow icach  jest to za­
sługą P ilcha. D op ók i kontrolerem  b y ł Naw ara, ch orzy  
byli odw iedzani n a leżyc i" i to w  iście  sam arytański 
sposób. G dy  tego  P ilch  usunął i dał socja ła  W ałka , 
ch orzy  przew ażnie n igd y  go  nie w idzą, bo  się nimi 
zgo ła  nie interesuje, chociaż to jest je g o  obow iązkiem  
i za to  bierze pensję.

N ic w ięc  dziw nego, że rob otn icy  na te stosunki 
klną, ile ty lko  w lezie. W  sferach  robotn iczych  K asy

C horych  m ają op in ję ' ja k  n a jgorszą  i rubotn icy  ty lko  
w  ostateczności ogran icza ją  się do tej p om ocy  lek a r­
sk iej, jak ie j" im udzielają K a sy  C horych . Zw ycza jn ie  
k to szuka, rzetelnej kuracji i k o g o  na to  ja k o  tako stać, 
w ysila  się, ab y  się le czy ć  na sw ój koszt. P ostępow anie 
to m a sw oje  uzasadnienie^- Kasy-' C horych  bow iem  sta 
rają się jak  najm niej ło ży ć  na lekarstw a dla chorych  
cz łon k ów , aby  m ieegtem  w iększe p zy sk i". Jestto w ięc 
raczej nie „k a sa  ch o r y c h '!  a w ięc instytucja  społeczna, 
ale przedew szystk iem  dojna  krow a, k tórą  partja w y ­
nagradza sw oich  aż n azbyt zdrow ych  i krew kich a g i­
ta torów  i rentow ne przedsiębiorstw o, spekulu jące na 
ch orych  celem  zd obycia  jak n a jw iększych  zysk ów  dla 
„w y ż s z y ch "  ce lów  party jnych .

Sprawa K as C horych  m a b y ć  podobn e  om aw ianą 
w  n iedługim  czasie w  Sejm ie. T rzeba w ięc, ab y  p o ­
słow ie napraw dę zajęli się tą spraw ą i usunęli z K as 
C horych  w szystk ie  nadużycia  i braki. Trzeba przede­
w szystk iem  przyznać czynnikom  rządow ym  praw o 
kontroli i czyn n ego  w trącania się d o  gospodark i R as 
C h orych ,! bo  przew ażnie przedstaw ia się ona- skanda­
licznie. Czas już postarać się, ab y  K asy  C horyeh za­
czę ły  slu zyć chorym  robotn ikom , a nie ja k o  dotąd , 
nieukom  i w archołom , k tórych  ca łą  zaletą jest fach

agitatorsk i z pod  znaku P. P. S. Zachara.
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z Polski, obniżenie Sen wyrobów przemysłowych, przy­
musowe ubezpieczenie;,' emigrację z Polski za. granicę, za­
kaz uprawy tytoniu na własny użytek, uchwalony przez 
Sejm, mimo, że Stronnictwo Katolicko-Ludowe głosowało 
za uprawą tytoniu, przedstawił też stosunku Polski ze są­
siadami, a zachęcając do przetrwania jeszcze tych osta­
tnich trudności, jakie przeżywamy i do łączenia sięi w  ko­
operatywy dla celów gospodarczych, zapewnił, że zbliża 
się to lepsze jutro, w  którem cały lud pozna, że ma wła­
sną ukochaną Matkę-Ojezyznę.

Burzą oklasków przyjęto mńwę p. posła. Przemawiał 
jeszcze w różnych siprawach Ks. Kan. Sieniewicz, długo 
i pięknie je przedstawiając, przemawiali i liczni mówcy, 
a wreszcie na zakończenie uchwalono jednomyślnie 3 wśród 
oklasków zupełne zaufanie p. posłowi Greissowi i innym 
posłom tego stronnictwa, a okrzykami: „n v ch  żyje nasz 
drogi poseł, niech mu Pan Bóg błogotławi", zakończono 
ten piękny wiec. Parafjanin

Porąbka Uszewska, pow, Brzesko.
Dnia 1-go czerwca odbył się u nas wiec poselski pod 

golom niebem po sumie na dziedzińcu plebańskim. Ludu 
była m oc wielka. Do prezydjium powołano przez aklamację 
na wniosek Ks. Dziekana. Duljana, który zebranie w ser­
decznych słowach zagaił, pp. Dudka. Władysława z Niedź- 
w iełzy, Rylewieza Jana z Łoniów i Stoezka Ignacego 
z Porąlbki.

Pierwszy z pp. po-łów  przemawiał Dr. Matak ewicz, 
który obszernie, jasno i zajmująco przeds&.vił ■uosunck 
naszej .polityki do polityki zagranicznej, przeszedł najważ­
niejsze ustawy, uchwalone przez Sejm obecny, jak ustawy 
podatkowe, ustawę wojskową, mówił dalej o traktatach 
narullowych, o samosządzi.e gminnym i dotychczasowym 
przebiegu sanacji Skarbu. Dotknął też p. Poseł różnych 
bolączek i przedstawił zabiegi klubu Katolicko-lndowcgo 
celem ich usunięcia.

X. Dr. Czuj w dwugodzinnem przemówieniu odmalo­
wał żywo i barwnie przeibic-g wypadków politycznych na 
terenie Sejmu oiil jego początku aż do tego czasu, jak się 
zmieniały rządy. Omówił szeroko wialkę z drożyzną i prace 
nad uzdrowieniem skarbu, poruszył piekącą u nas kwestję 
żydowską, mówił o ffcfonmiia rolnej, opartej na zdrowych, 
i uczciwych zasadach. Wspomniał również Ks. Poseł o za­
sługach posłów Katolicko ludowych, a w szczególności 
o L-.li opiece nad Polakami w Amenyce, pozbawionymi na­
leżytej opieki, duchownej, o opiece nad wdowami, sierotami, 
inwalidami i t. p.

Zebrani z zapartym, oddechem wysłuchali tyich serdecz­
nych sprawozdań nf.szych kochanych, pracowitych i za­
służonych p o  łów. W  dyskusji zabrał głos naczelnik gminy 
Porąbka Uszewska, p. Sady Teofil, który zebrał w swem 
przemówieniu wszystkie bolączki, jakie trapią wieś, zapro­
testował przeeifwko wprowadzeniu gminy zbiorowej, —  
a. w końcu podziękował .serdecznie pp. Posłom za przy­
bycie d tał piękne i rzeczawio sprawozdanie.

P. Ryiewiicz Józef, imienóui gammy Doły, pro-ił o ulgi 
podatkowe dla tejże gminy, nawiedzonej gradobiciem i rów­
nież imieniem całej gminy dziękował pp. Posłom za ich do­
tychczasową pracę.

Na różne zapytania udzielali pp. Posłowie wyczerpu­
jących odpowiedzi. W  końcu uchwalono następujące rezo­
lucje: 1) Zebrani wyrażają, pełne votu.m zaufania posłom 
S. K. L., w szczególności zaś posłom tego okręgu: Ks. Dr. 
Czujowi i p. Dr. Matakiewiczowi; 2) Proszą pp posłów, 
by bronili ubogą ludność przed wyzyskiem spekulantów; 
3) by się strali o otwarcie granic dla wywozu bydła

i świń; 4) by się starali o zwolnienie od- podatku prze­
mysłu domowego, który już ledwie dycha; 5) by popiera!': 
sprawę natychmiastowego przeklaro wania gruntów; 6) Ze­
brani protestują przeciw zwijaniu ewidencji katastru grun­
tow ego; 7) Żąidają, by sprawy spadkowe przeprowadzały 
sądy.

Uchwalono też dodatkową rezolucję: Zebrani wyrażają 
gorące uznanie i serdeczne podziękowanie p. Arztowi, na­
czelnikowi Wydziału rent i emerytur przy Izbie Skarbowej 
w  Kra.kowio, za obywatelskie, szybkie i enetgiezne załat­
wienie spiraw inwalidzkich, wdowich i sierocych.

Po zebraniu przyjmowali pp. posłowie wyborców 
w prawach osobistych. Przybylski Jan.

Polityczne pisklę.
Uwaga Redakcji. Niniejszy artykuł umieszczamy 

z przykrością. Postępowanie Ks. W . n'Kogo bowiem nie 
może zbudować, więc raczej należałoby wszelkiej odpo­
wiedzi na napaści zaniechać. Ponieważ jednak Ks. W. 
or prasie także poza Małopolską przez swoje borabastyczne 
.artykuły usiłuje na wrszelki . posób szkodzić naszemu 
Stronnictwu, przeto musimy się bronić.

W  „W oli Ludu“  z linia 8 czerwca 1924 r. (Warszawa), 
ukazał się artykuł wstępny p. t. „Duchowieństwo a. polskie 
stronnictwo ludowo1̂  podpisany przez Kis Weryńskiego, 
katechetę szkoły ludowej w Pilżnie, tytułującego się szu­
mnie „prefektem szkół".

Artykuł ten świadczy o pewnych charakterystycznych 
cechach swiego autora, które ^przebijają we wszystkich jego 
publicznych występach, czyhto na zebraniach, czy w  pis­
mach. Cechy te dadzą -się sprowadzić do dwóch zasadni­
czych; pierwszą z nich, to przei-aidna ambicja, drugą igno­
rancja, czyli nieświadomość i brak należytej orjentacji 
w sprawach politycznych. Będę się starał wykazać słusz­
ność mioic-h spostrzeżeń, ugruntowanych zresztą na zdaniu 
wielu roztropnych ludzi, którzy Ks. „prefekta szkól" z Pil­
zna od wielu lat znają.

Cziyż bowiem nie świadczy o chorobliwej ambicji Ks. 
katechety z Filzna, biadającego nad wewnętrznym rozbi­
ciem ruchu ludowego, apel, skierowany ido całego ducho­
wieństwa polskiego, gdy pisze: „Dłużej (zatem) milczeć 
nie wolno! Dlatego na całą Polskę wołam: Klsięża polscy! 
Baczcie, c-o- wam czynić wypada,!“  Co więc wybada czynić? 
„Trzeba —  pisze Ks. katecheta —  budzić duszę naszego 
ludu. Nie apetyty, ale duszę! Duszę ludu, nie ie»aro na­
miętności!"

A pd  sam w sobie słuszny i uzasadniony, w ustach 
Ks. prefekta, występującego w todze nowego proroka, 
apel, ^kierowany do całego duchowieństwa polskiego, wy­
gląda pretensjonalnie i niesmacznie. Bo czyż duchowień­
stwo polskie co „onego czyni, gdy pracuje naid polskim 
ludem, pie tylko w kościele, ale i poza kościołem ? Nietylko 
Ks. Staszic, czy Ks. Stojałoiweki, których cytuje Ks. .W ., 
budzili dusze ludu polskiego, ale budzi ją  każdy ksiądz, 
wskazujący ludowi drogę przykazań Bożych, -w; których 
ramach mieszczą się wszystkie cnoty, a więc i patrjotyczne 
i społeczne.

Oklepanym frazesem, zdaniem, k tó re , powtórzyć może 
każdy nawet poganin, nietylko ochrzczony, są ogólnikowe 
•Sloiwia Ks. W .: „I tu przed każdym księdzem polskim, tym 
zwłaszcza, co wyszedł z pod strzechy wieśniaczej, wyrasta 
olbrzymia odpowiedzialność".
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K toś cie.kaswy zapyta, jaką radę podaje Ks, prefekt 
księżom,- zwłajWcza tym, oo wyszli z pod strzechy .wieaira- 
czej, dokąd radzi się zwrócić, by godnie sprostać tej 
-olbrzymiej odpowiedzialności11, gdzie widzi tę arkę, w któ­

rej można znaleźć schronienie na rozhukanych i spienionych 
falach rozbitego ruchu ludowego?

Oto jedyne zbawienie K  . W . widzi pod znakiem 
„Piasta".

K to zna cokolwiek historję ruchu ludowego w Polsce, 
lub się nią interesuje, zapyta, skąd i od kiedy Ks. prefekt 
nabrał takiego nabożeńsfwhs do jJbas-ta". W iadomo prze­
cież, że jcefc w Poli ce stronnictwo ludowe i katolickie, na 
którego sztandarze^:wypisane hasło: „B óg i Ojczyzna ;
„Katolicka iPoiska", stronnictwo, któr ma w Sejmie posłów, 
stronnictwo, któregó do niedawna gorącym zwolennikiem 
byl Ks. W eroński, gtly zwalczał zawzięcie oia-t o,oclowi, 
a nawet stronnictwa prawicowe.

Co się tedy stało, że Ks. W . zmienił zapatrywanie i to 
w dość krótkim czasie, do tego stopnia, że Stronnictwo 
Ka-tokcko-luilowe nazywa „pisklęciem ipoiity-cznem", że 
przestrzega, „by  doń nie przywiązywać wielkiej wag' w do­
brej wierze?" Czy możo to stronnictwo splamiło się jakimi 
hańbiącymi czynami, czy imoż-o -zdradziło interesy jjaerokich 
mas ludowych, a może -się sprzeniewierzyłogswomu progra­
mowi? Nikt mu nie podobnego nie zarzuca, bo zarzucić nie 
m oże,' nawet największy przeciwnik poliijjdzny, owszem, 
przeciwnicy stronnictwo to, jako uczciwe' szanują, choć jo 
ze względów politycznych zwalczają. I ks. W. nic właści­
wie nie zarzuca teram ‘■i&ronmJdtwSirJ w które bije zajadle od 
pewnego czasu, jak to, że jest za mak- Inne -jego przy­
godne 'zarzuty, o których wspomnę, są naciągane i zSgruntu 
bezpodstawne lub kłamliwe.

G d z ie ż ' t e d y  tkwi przyczyna i źródło t y c h  n ie fo r t u n ­
nych i bardzo niesmacznych, a  c z a se m  wprost śmiesznych 
wiyotępów Ks-. p r e fe k t a  z Pilzna? Jak wspomniałem na -o- 
czątJcu , dwa są! źródła p o l i t y c z n y c h  k o z io łk o w i i wybryków 
Ks. W cryńskiogo, t. jr% łównie chorobliwa ambicja, zwana 
megalomanją (choroba na wielkość), a częściowo także 
ignorancja polityczna.

Małą próbkę megalomanji Ks. W. dałam, przytaczając 
wyjątki z jego artykułu. Artykułów podobnych naprał 
Ks. W . dość dużo w' różnych pismach, a najwięcej w Pia­
ście. Ks. Węryńlski jest dzłowSekiem zawiedzionymi w s-wych 
nadzujach. B ijąikw  ■stronnictwo Katolioko-ludowe, bije 
w swiego Ks. Biskupa, który jest twórcą tego stronnictwa. 
Ks. Biskup nie posłał Kr. W . na.^twlja zagranicznej nie 
pozwolił mu kandydować ze stronnictwa Katolicko-ludo- 
w ego do S e jm u j ć-hoć zresztą nikt jego kandydatury nie 
wysuwał, jako człowieka zupełnie nieznanegó z prac-y spo 
lecznej diecezji tarnowskiej; przerzucić się do innego 
stronnictwa trudno było w!brew woli K i. Biskupa i opinj 
całego dueiliowic-ństwa —  i stąd w ambitnej duszy gorycz 
i żad:, które przy braku chrześcijańskiej pokory i należnego 
szacunku dla najwyższego Zwierzchnika doprowadziły za­
wiedzionego w nadziejach prefekta na polityczne manowce*.

Zdradził Stronnictwo Katolieko-ludowe, poszedł do na­
rodowej demokracji, iktórą przed wyborami namiętnie z .yial- 
czał, a g d y  tam mu pac-* nioudano, przerzuć-ił g ę  do .piastow- 
ców  i to w  chwili, gdy  to t tronnictwo najbardziej isię kom­
promitowało i rozpadało.;' Tu ambicja Kr. prefekta idzie 
o lepsze z ignorancją.

W olno obywatelowi zmieniać - przekonania polltycznć,’ . 
a innym wolno krytykow ać' jego kroki, lub skoki. .Skoki 
Ks. W . nie są bynajmniej podyktowane szlachetnem umi­
łowaniom idei ruchu ludowego, ale chęcią zemsty i na­
dzieją wypłynięcia na wierzch choćby „pod znakiem P:.?-

sta". O-brzydkiej, niechrześcijańskiej zemście Ks. profekta 
świadczą docinki i przez, wii-ka, jakie,mi zarzuca stronnictwo, 
do którego jjrzedtem należał i to w pismach, które szarpały 
i'szarpią stan duchowny, do którego należeć Ks. W . jeszcze 
nie przestał. Brzydkiem jest ow o bryzganie błotem na gnia 
zdo, w którem isię było i  7 któregd-feię w.yrzło.

Ks. prefekcie, może nie świadomie stajesz się narzę­
dziem w rękach przeciwników Stronnictwa Katolidk-o- 
ludowego. Łudzisz się, jeżeli sądzisz,"*iż piast ow cy ci cos 
dadzą; o ń  dobrze miedzą, a zwłaf-zcza zdaje sobie z tego 
sprawę chytry lis, p. Witos, że ksiądz, który idzie wbrew 
sw-aura biskupowi i ogółowi duchowieństwa, dla żadnej 
partji politycznej niema w artości^ani znaczewatetembar- 
dziej taki który w krótkim czasie trzy razy zm ieni prze­
konanie. Ks. W. zarżuca złośliwie stronmctwiu Katolicko- 
ludowemu? ż-e do ń e g o  należy hr. Łubieński, a zapomina
0 tern, 'że do Piastowców należą hritrajwie: Lasocki, Rej
1 t. p. Ohyba nie ej'Mt zbrodńą, ale właśnie rzeczą! pożądaną 
w imię z-arad katolickich, by nareszcie w Polsce nastąpiła 
zgoda między stanami i jrracą dla wspólnego dobra. Zapomina 
jednak Ks. W . dodać, że na czele Klubu Katolickiego stoi 
chłop Jasiński, ża właśnie w  Stronnićtw.e Katolioko-ludo- 
wem niema „dem agogów, amfoicjnnerów i lcarjerowiczów" 
(wyrażenia Ks. pTefekta), bo ludzie^w rodzaju Ks. prefekta 
Weryńskiejgo’  już do nas nie-1 należą.

K-. W . zdradza zupełną ignorancję i brak orjeńtacj'. 
politycznej, g d y  pisze o Stronnictwie naszt.m, że ono „niema 
oddźwięku w masach, jest tworem- sztucznym i narzuconym 
w  i". Ks, W „ który nie wyszedł 7. pod strzechy wieśniaczej, 
ale z pod papy malej mieściny, nie pojął ducha stronnictwa 
Ka ołicko-ludo-.nego. a i wsi zupełnie nie rozumie, -tern wię­
cej nfe moża objąć przyszłych horyzontów stronnictwa 
wielkiego, w jakie rozrośnie nasze stronnictwo. Zresztą o tak 
szerokie horyzonty trudno księdzu katechecie z Pilzna, 
choćby sam wywiem mniemaniu uważał się za, męża opatrz­
nościowego, dz'ć|ićtf inni żadną miarą uznaĆVwie mogą. Taki 
to świat niowtdzięczny, ks. prefekcie!

W reszcie Ks. W . popełnia rozmyślnie kłamstwo, rzuca 
ohydną potwarz na nasze 'stronnictwo,ę^dy w swym wymę­
czonym artykule pieH: „ca ły  czas żyła ta frakcja niena­
wiścią do Witot-a, wyrosła na tle lokalnych stosunków 
tarnowskich, nia-rna ideologji". Fałsz, kłamstwo i obelga! 
Ohorobliiita wyobraźnia Ks. katechety tu osiąga swój 
punkt kulminacyjny. Kto tak ocenia szlachetne -wys:łki 
uzdrowienia ruchu Indowego, zasługi twórców stronnictwa 
Katolrdkieg-o i jago bohater -kich szermierzy, kto nie jest 
zdolny wyjrzeć poża skorupę osobistych am b'cyj, z tym 
nie można, poważnie mówić, takiego należy' uważać za 
człowieka pomylonego. Za takiego też jest uważany Ks. 
W. nawet po przeciwnej stronie. A  raczej jest to pisklę 
polityczne (nadęte i zjadliwe), które już trzeci raz wykłówa 
Się ze skorupy i  • w ykłóć f;ię n!e możef by iako dzielny ko­
kosz zajaśnieć w blasku strojnych, pstrokatych piór.

Usijfidź,'Ks. prefekcie ,;szkól“ , boś się z.machal zbytnio 
i zaczekaj na czwarte wykłówamie, a my więcej na twoje 
ataki u,wagi zwracać nie będziemy. Krzemień.

Nie dajmy, by nas gnęh!ł  wróg!
N ajgorszym  w rogiem  narodu naszego jest. wrópr 

k tórego  się nie uizmaje za  w roga, a  kttóiy w ielkie 
sprawia spustoszenie w  każ dem społeczeństw ie, a  jest 
nim alkoholizm . G ladstoue, znany ńngidtski mąlż stamn. 
pow iedział n iegdyś: „A lk oh olizm  w ięce j szk od y  przy 
nosi, niż g łód . ch orob y  i w o jn y  razem ". R óżn ica  polega
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na tem, że tylch spiuiatioisizeń nio iwiidzi się w  całej ©krop- 
n ości tak  nam acalnie i że  alkoholizm  jest codziennym , 
spoiwsziechniałym OThjawmm-. 1 przyjętym  w społeczeń ­
stwie, jak o  ob ja w  norm alny- A  jednak  jest to nasz 
rzeczyw isty  i n iebezpieczny w róg , b o  osłabia cia ło , 
uinylsł i wolę piijacycih i ich potom stw a, zm niejsza pro ­
d u k cję  j kraju  i siłę poidaikową narodu, przysparza jed ­
nostek , k tóre  są idla k a sy  państw ow ej ciężarem , a dla 
społeczeństw a często czynnikiem  szkodliw ym .

Sejmowa, kom isja  skarbowla i zdrow ia1 publicznego 
radzi ob ecn ie  nad tern, czy  ustaw ę przeciw alkoholow a,, 
obow iązu jącą  od  4, p ogorszyć , lub popraw ić. W y ­
pada  'zaznaczyć, iż ustawia polska  u w zględn iła  d o ­
świadczenia, innych narodóiw; wyprzeidlziiła p o d  wielu 
w zględam i k ra je  sąsiednie i stanow iła wobec; izagnaniicy 
przeidimiot nasze# du m y nairodow,ej 'i  jeden  z tych  nie- 
łfeuyjólh d ow od ów , św iadczących  w ob ec  świata,, iż 
idziem y z postępem  czasu i-ębcem y b y t  pladstwa iswego 
oprzeć na trzeźw ości narodu. T ym czasem  ostatnie obra­
d y  kom isji świaidbzą p  tem, iż (djjęem y się..ęofać i usta­
w ę już istn iejącą  p ogorszyć i pozbaw ić najw ażn iej­
szych artykułów . G d y  d o tą d  n apojów  zaw ierających  
ponad 45%  alkoholu  nio by ło  wiolno sprzedaw ać i mimo 
to  d osyć juz b y ło  -id[]ańst,wia;. teraz, raamilerza, się norm ę 
podw yższyć do G0%. G d y  dotąd  w szyscy członkow ie 
gm iny mieli prawo; d ecy d ow a ć o  tem , cizy, dhcą u siebie 
cienpi-eć lokale  iz,e sprzodalżą n a p o jów  a lkoh olow ych , 
te częste rozisadnilki biedy'- i rozpusty, obecn i^ ,chce, się f! 
gm inom  to  praw o odebrać. G d v  d otych cza sow a  ustawa 
dom agała  sie zmniejszenia .ilości fcaklclh m iejsc d o  je ­
dnego, n a  2.500 m ieszkańców , obecn ie dążą n iektórzy  
p osłow ie  d ó  togo, ab y  ich ilość  pom n ożyć, zw łaszcza 
po m iastach, gdzie  przecież ju ż  obecnie straszni© się 
pijańsltw-o szerzy. W  następnych  pom w feeróacł. zam ie- 

•rza się uchylić, d o tych cza sow y  -aaikiniz- n iedrieh iy.ięąby 
ucizyfnić z, tego  dniiu, ch w a ły  B ożej pinawdziwjjyidzień 
trjiim fu szatana. N i®  dziw m y się, iżehw ochronie1 Inte­
resów  żyd ow sk ich  w y stęp u ją  pip. Frositig i Diam and, 
bp leć nlais, ieidinlakże milsi piewyrmo-wniięj^ta okolicziniośg, jj 
że n ąw ęt. po lscy  posłowi© lin .sfekundiują, ą  przypiajmniei 
chwieją, się bezradni, jak ie  za ją ć  istainowiisikloi. ;.Qiześć * 
tym  posłoml, k tórzy  już w ystąpili możnie w  obronie 
trzeźw ości hgrodu. O by ich b y ło  jak najw ięcej. N iechaj 
w iedzą i pam iętaja w  tej ciężk iej w a lce , ja,km ich cecS^a, 
/..er za nimi ątoi 'olbrzymia, wipkśziośc piarodte polsk iego.

O bow iązkiem  zaś bardzo pilnym  społeczeństw a 
jest w  licznych  w iecach , starannie lmziyjgoitowanych, 
poućizątc się o> tem , co nam grozi i w yrazić ,swoie p o ­
stulaty pod  adresem  p osłów  w ybranym  w  swym  okręcm , 
ab y  w iedzieli, iak postępow ać. N iew ątp liw ie zw ycię ­
stw o spraw y za leży  od togo , cizry w y b o rcy  poprą sw ych  
posłów , a lbo zm uszą ilch m oralnie do tego,, -zęby lek ­
kom yśln ie  nie traktował i1' spraw y. od  k tóre j ziależeć 
m oże cala, przyszłozc narodh naisizego.

Nie da jm y, b y  nas gnębi! w róg !

Polska Liga przeciwalkoholowa.

Kalendarz tygodniowy.
2!) czerwca: Niedz’ela III po Zielonych Świętach. —  

p  oczystość ŚŚ. Apostołów P'otra i Pawła. E w angdja: 
Św. MaUćusz 16, 13— 19 (O śvv. Piotra). Lekcja:
Dzieje Apostolskie 12)v 1— 11. ̂ (Cutlowne uwolnienie św. 
Piotra z więzienia). —  Św. Marceli1, męcz. i św. Anastazy, 
ścięci za wiarę. —  św. Sylme bp. w Genui. —  Sw. Kasjusz

bp. w Narni. —  św. Fenedykta, dziew. —  Św. Marja, matka 
św. Maaka Ewangelisty.

30 czerw-ca (poniedziałek): Wspomnienie św. Pawła 
Apostola. .—. św. Lucyana, uczennica Apostołów. —  Św. 
Emiljana, męcz. w Rzymie. —  Św. Marcjalis bp. w Limo- 
ges (Francja). —  ŚŚ. Kajus, kapłan i Leeon subdiakon, 
męczennicy. —  Św Bazydilcs, m^ez. w Aleksandrji. —  
Święty Obetjan. N' J z

1 lipca (wtorek): Przenajdroższej Krwi P. N. J. C!i'. 
Oktawa św. Jana Chrzciciela. —  Aaron, pierwsfify arcy­
kapłan Starego Testamentu. - -  św. Marehi, uczeń Apoist. 
bp. z, yiene wie Francji. —  Św. Runioid syn króla szkoc- 
kietgio i bp. w Dublinie (Ir]a,nd,j,a,). —  Św. Kastus i Śekun- 
dinus bpi męcz. —  ŚŚ. Juljusz i A aron ahęcz. —  Święty 
Gallus bp. w  Clermont. —  Św. BOmincjan opat w o'Fn;ncji. 
Św. Teodoryk, kapłan. —  Św. Szymon z przydomkiem 
Sałus. •—  Św. Teooaid, pustelnik w Vienza,.

2 Jiipca (środa): Nawiedzenie Najśw. Marji Panny —  
ŚŚ. Procesus i Martynjan męcz. ocbrzeźerfi przez św. Piotra, 
Apost. w więzieniu; mann rtyńskiemr, umęczeni za czasów 
Nerona. —  ŚŚ. Aryston, Krescencjan. Eutychjan, Urban, 
V lalis, Felicfesimus i Fel iks. Marcja i Symłoroza, wszyscy 
umęczeni za wian) Iza czasó.y; Dioklecjana. —  Św. Otton bp, 
z Bainbongn, głosił 'Ewangęlję na Pomorzu. —  Św. Mon®- 
gunda w Tours (Francja). '• '■ '-

3 lipe-a '(czwartek): Św. Leon II papieżt'.'(681— 683). — 
ŚŚ. Tryfom i tow. męcz. w Aleksandrji. —  św . Eulog.iusz 
i tow. męcz. w Konstantynopolu. —  Św. Jacek w Cezarei, 
kaipadockiej, uińęozony za czasów Trajana, —  ŚŚ, Ireneusz 
i święta, Mu ticla męcz. —  ŚŚ. Maiek i Mucjan męcz. -  
Świ. Anatol bp. w Laodrycoi w Syjji. —  Św. HePodor bp. 
w Aitimio1 koło Wenecji. —  Św. Datus bp wyż. w Rawennie.

4 lipca (piątek): Pierwszy piątek miesiąca. —  W stwe- 
miięźliwośĆtod mięsa,. — . ŚŚ. Ozearz i Ageusz -iprorooy. —- 
Św,. Laurjan bp. -Sewilli, męc;z. we Francji. —  Św. Jukun- 
d;jan męcz. w Tunisie. —  ŚŚ, Inocenty i Sebastja i tow. 
męcz. w Siinnhim (dziś Mitrowica w Kreacji). —  Święty 
Teodor bp. —  Św. Flawjan II bp. antiocheński ii święty 
EIjasz bp. jerozolimski. —  św. U'ryk bn. w  ‘Augsburgu.

5 lipcu (sobota): św. Antoni Marja Zaccaria wyzn., m - 
łożycie! Bama,listów i Sióstr anielskich. —  Św. Zoa, umę­
cz ona za :,Niiarę w Rzymie, za óftefeów Dioklecjana. —  Św. 
Domicjusz męcz. w Syirji. —  Św. Anatazy diakon w Jero­
zolimie. — ŚŚ. \gaton i Thyfolina -unecz na Syc-ylji. —  
Św. Cyryla męcz.. —  św. Filomena dziewica.

M I K A .
WAŻNE DLA POWIATU BRZESKIEGO. Zawiada 

miam P. T. Wyborców, iż z dńieirt -̂l lipoar-;b. r. będziu 
isekrętaiijat po^Y-iatowy S. K. L. funkcjonował we wtorki 
i w piątki od godziny 11 do 1 w Brzesku, przy ul. BocheiF. 
ekbij) w domu ip. T r a i W i i & s k i e j  na 1. p i ę t i ' 2 C .  Prószę wszyst­
kich interesowanych, aby sie trzymali śc’ś)e deigó^eifinlnii

X. Dr. Czuj)
POŻEGNANIE DRA STEFCZYKA. W  •gąbiuec.io nn- 

czclnego dyrektora paiiśtwowego Banki; R-olneigó odbyła 
’^ę- uroicizystoiść pożcg;lania ustępująoego prc'/^^radiy nadk 
zorczej tegu fcaintai Dra Fnsnoiszka Stęfc»J%a. Naczślny 
dyrektor ,p. Ilabda wiyrarzał żal z powodu ustąpienia p. Pr. 
Stofezyka i wyraził serdeczno i gorąoe podziękowanie zu 
trudij, któiych nie iszozędzh dla dobra mo bankuj .; leez 
rzęsa włościańskich, korzystających z uMug tego banfen.

 ̂ TANI TYTOŃ. W  myśl rezolucji sejmowej,^poleca­
jącej ministrowi Skarbu doi ta,uczenie dla uboższej ludnośoi,
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jak najtańszego* tytoniu, donoszą, że za,rząd monopolu tyto- 
n-iowiego wprowadzi -od 15 lipca 1924 r. nowe gatunki 
tytoniu, a mianowicie „m achorkę" i „krajow y", które mają 
być tańsze od dotychczas-owego fajkow ego i .jkreso-weg-o".

ANGLICY O NAPRAW IE SKARBU. Wpływów® ga- 
zoti^anigiefeikSe .„Daily Teletgcapli" i „Madpieśter Guardian" 
zamieściły wiadomość o poi stępującej sanacji iSkar.hu 
w Polsce i wyrażają podziw, oraz uznanie dla p. ministra 
Grabskiego.

NOWE LINJE KOLEJOWE W  MALOPOLSCE. Na
posiedzeniu „Państwowej Rady koJcjowm" a v  dniu 13 hm. 
zatwierdzono m. i. wnioski dotyczące budowy nowych to­
rów : Kołom yja,j. Kii-tty, żabie, Wairochta, dalej -budowy 
koleiji ■żelaznej Nowy\ Targ— CM-iJśzityh^ds-z-ę^&w.iiiea.

ROPA W  SĄDECZYŻNIE. Z Nowego Sącza, donoszą: 
Przemyśl natfo^iy zaczyna się w 1 am-tejszej okolicy -ożywiąć. 
Przemyśl ten dotychozasjnie odgrywał w naszym okręgu 
żadnej prawie roli. Raflnerja a v  Limanowej, przanubia ropę, 
sprowadzoną z innych powiatów oraz w Klęczanach, ur.zą- 
dziOąa- na małą ilkalę, przerabia ropę z włagn&j na -raziu 
płytkiej kopalni. •’ O^eenię. wie-rci firma Watterksyn jedehj 
szyb w K-lęezanach, a spółka „Beskid" w Libraut-ow oj ih.ua 
ręizyiby, zakrojone nalgłębokie wiercenie (do 2.000 te). —  
Są to pierwsze próby wyzyskaniu rutcjszych -torouów w glę- 
botoiem -■.uierccitm, które mają w-s-zelkie dane powodzenia. 
-Rjstim tutejsza, która już w» g łęb ok ości. 600 metrów, gępfco 
się ukazuje, jest jedn ą ,% najlepszych w Europie, bo zawiera 
45% benzyny, a drugie tyle znakomitej wazeliny. O ile 
dalsze nadzieje, poparto wyc-zwpując.emi badaniami liauko- 
wieim-i nie zawłodą i przedsiębiorcy doiwercą sio -dbiiits-zych 
źródeł ropy, zaroi się powiat od szybów wiertniczych, gdy.ż 
■kapitał zagraniczny pilnie śledzi, poetę-jy tych próbnych 
wiurcoń.

SPŁATA DŁUGĆ-W POLSKICH. W  , Waszyngtonie 
tocząi się rokowania wstępne co do u-regu-l owiani a ep&iwy 
dkcgiii^polsikiago w  StanaA  Zjednoczonych wynoszącego 
182,500.000 dolarów.

Koła finansowe uważają za możli-wy układ, przewidu­
jący  60jt,e,itmjin płatności na podobnej podstawi®, jak to 
przewiduje traktat, -aUgieMco-am-cwyikańśki. ,
A GODZINY URZĘDOWANIA W STAROSTWACH. 
Mmistcnistwo oprawi weAynętrznyoh rozesłało okólnik do 
wsży-stKic.h wojew odów  w ypraw ie  czasu urzędowania, do­
zwalający unormowanie godzin urzędowych w nuojowództ- 
wach i starostwa,eh tw^ązakresie właftncj kompetencji. Za­
strzeżono jedynie, ąjSy ogólna liczba godzin - urzędowych 
wynosiła 7. Dwukrotne urzędowali lei jast, do-zmiolone. —  
W  soboty ąmgieliskie winny być w  urzędach wojewódzkich 
i stroi ■itwacb idy-ż-ury.

Przy t(-j spOBobnoś-ei miitteter spraw wewnętrznych 
przypomniał, aby w urzędach -tych interesanci by li załat 
wiani hezwl-oozniie w przepisanych godzinach -|Baz z nale­
żytą. wpnzeijm ością.

NOWE ZNACZKI STEMPLOWE. W  dniu 25 czerwca 
litótaiią puszczone' w obieg nowe ziSaaabi steim-plowe, war­
tości 5 i 30 groszy, oa»® 40 i 50 zlotiyicb a następnie będą 
wypuiszozone stemple wartości 1, 2, 3, 5, 10 i 20 złotych,; 
ora® 10, 20, 40 i 50 groszy.

DALSZA PARCELACJA MAJĄTKÓW PAŃSTW O­
WYCH. Minii.daretwo 'rolnictwa i dóbr państwowych m-a 
iwkrótco hpKz-akazać urzęęłpm zibni&kim szoreg majątków, 
-państwowych, przo-znaczonych na parcokwyę.

POMOC RZĄDU DLA ROLNICTWA Rada Ministrów 
na posiedzeniu w  dniu 16 czerwca b. r. powzięła uchwałę 
w  sprawie ustawy o popieraniu organizaoyj i kultury rol­
niczej. Kredyty, przewidziano a. budżecie państwOAvym nu

c e l e  , p o p r a g v ) y i  o r g a i n i - z a n y j  r o l n i c z y c h  i  k u l t u r y  r o - l n i c E c j  

m a j ą  b y ć  w *  d a n y m  o k r e s i e  b u d ż e t o w y m  p o d - w y ż ,  z o n ę  

o -  i l e  u y p l y w y  z  o p ł a t  w y w o z o w y c h  o d  p r o d u k t ó w  r o l n y c h  

a v  t y m  o k r e s i e  b u d ż e t - o w y m  d a d z ą  n a d w y ż k ę  p o n a d  s u m ę  

p r c l u n i n o w a m ą , ,  a  t o  a v  g T a r u i o a o h  t e j  n a d w y ż k i .

4 MILJONY ZŁOTYCH NA POMOC DLA DROBNEGO 
ROLNICTWA. S k a i b  . u l o k o w a ł  z  w o l n y c h  z a p a i s ó w  g o ­

t ó w k i .  4 m i l j o n y  z ł o t y c h  n a  3 f ‘ m i e s i ą c e  w  B a n k u  r o l n y m ,  

z a s t r z e g a j ą c  s o b i e ,  a - ż o b y  p i e i r ą - d z e  u ż y t e  b y ł y -  n a ,  p o m o c  

d l a  - d r o b n e g o  j r o l n i i c t w a * ^ /

KTO ZńR A B IA  NA ROLNIKU? Z a  1 0 0  k g .  ż y t a  p ł a c ą  

a v  C z e c h a c h  2 1  z ł o t y c h  . n a ,'1 n a s - z e  p l e i r i i ą d z e ,  a  u  n a s  t y l k o  

1 2  z ł o f t y o h .  A  j e d n a k  c h l ę i b  w  ,' C z e c h a c h  k o s z t u j e  

: m  n a s  •— i 3 0  g r o s z y  k i l o .  N a s i  m ł y n a r z e  ż y j ą  k o s z t e m  

r o t - n i k a .

POŻYCZKI DLA DOTKNIĘTYCH GRADOBICIEM, 
POWODZIĄ I WOGÓLE KLĘSKAMI ELEMENTARNEMI.
B a n k  R o l n y  a v  W a r s z a w i e  - u d z i a l a  p o - ż Ą c z e k  d l a  g o s p o d a r z y  

d o t l a i i i ę t y d i  p o w o d z i ą ,  g r a d o l t a c ś e m  i  i n n o m i  k l ę s k a m i  

e l e n n o n i t a i u l e i i m  p o d  n a s - t ę p u j ą c e m i  W i a i r u u k a l i h i :

1 )  P o d a n i a  n a l e ż y  w n o s ć  d o  S t a r o s t w a .

2 )  P o s z k o d o w a n i  a v  d a n i ]  g m i n i e  s y y e t . ę p u j ą  w s p ó l n i e  

p o d a j ą c  k a ż d y  z  o s o b n a  w y s o k o ś ć  - a )  p o n i e s i o n y c h  s ® k ó i l .  

b )  - p o s i a d a n y  n i a j ą t c i S j  i  p o t r z e b n y  k r e d y t .  P o d a n o  c l - a t i y -  

i m « s a ą  t r a ć  p o t A w i e n d i z o n o  p r z e - j y  o i  o b n y  U r z a i P g m i n n y .

3 )  P o ż y c z k i  u d z i e l a  s i ę  n a  s k r y p t  d ł u ż n y ,  n a i J p - o c k - t a w i c  

w ż ą j e o i n s j  g w - a f r a n i e j i  p o s z l t o d o W a n y c i h  c a ł e j  g m i n y .

4}' P o ż y c z k a  b ę d z i e  d h i g o t o n u i i i o w k i 1,  p r a w d o p o d o b n i e  

d w u l e t n i a .

5 )  W y s o k o ś ć  p r o c « i t u  w a h a ć  . s i ę  b ę d z i e  o - d  8  d - o  1 4  

p r o c - o n t ,  - . c z ę ś ć  ( p o s z k o t d o A A m ń y c h  o t r z y m a  • p e ż j j & c z k - i  t t e o r  

p r o e e n t o w t i f

ZNIŻKA CŁA NA OBUWIE. W  n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  

r n - a  n a s - k ą p i ć  z n a c z n a ,  j f t u Ł ż f e a  c i a )  n a  d b g i w i e ^ S & r a n i c z n o ,  d o ­

t y c h c z a s  ' b o w i e m  o b u w i e  b y ł o  j o i l n y i n r " *  n a j i U T O - ż ś - z i y c h  p r z e d ­

m i o t ó w  p o i A i - z e c h n e g o  u ż y t k u ,  p r z o k r a c z a j ą c  z , n a l e ż n i e  

c e n y  z a g r a n i c z n e .

PRASA PIASTOWGÓW. „ W i e k  N o - w y “  d o n o s i ,  ż e  

P i a s t i O A y c y h z  • p o B ł c i m -  S - z i y d ł o w s k i m  n a  c z e l e  w y k u p E i  w i ę k  

r - ż o ś ć  a k - c y j  i s . p ó ł k i  A \ < y d a j ą c e j  j E Ć k - O -  w a r S z i a W l s k i o " ,  G a z e t ę  

L w o w s k ą "  i  „ G a z e t ę  W B l a i i n ą R  w e  L w o w i e .

M a j r j  p f e a i i ą d z e  — - a l e  t o  i m  i  t a k  n i e  p o - i B o - ż c i l

WYCHCDŻTWO ŻYDÓW Z LODZI DO PALESTYNY, 
w  o s t a t n i c h  d n i a c h  b a r d z o  s i ę  . . i z m - o g ł o - .  W  c i ą g u  n a j -  

b l i ż s ź j i - e f f i )  t y g o d n i  A v y j e ć h a ć  m a  d o -  P a l e t y n y  o k o ł o  3 0 0  

t r o - d z i n  - - ż y d o w s k i c h .  W y j e ż d ż a  t a - k ż o  d o  P a l - e s - t y n y  j e d e n  

:'J  A y i e l k i c h  A A d a ś o i c i o l i  s k ł a i d ó - w  - m - a n u f a k t u r o A y y c h .

PIERW SZY W YRO K ZA Z3R0D N IE LISTOPADOWE 
W  - s a d z i e  o k r ę g o w y m  k a n n y m  w  K r a k o w i e ,  r ó w n o c z e ś n i e  

z  w i e l k i m  p r o e - e f a n  l r j t e i p a j l o A Y y - m ,  t o c z y ł a  s i ę  . r o z p r a w a  

p r z e c i w k o  n i i e j a k i a m - u  S t a . u - f e ł a w x J w i  L e w i e i d e m m ,  k e - l n e r o n i ,  

k t ó r e m u  u c l o w - o d n i o i i p , .  ż e  s t r z e l a ł  c l o  u l a h ó w .  N a ,  . - p o d s t a w l o  

z e z n a ń  1 0  ^ w i r e i l k ó w i ,  o l t e i i ą l ż ^ i ą i a y p i h ,  L t w i e k i c g o ,  s ę d z i a  

, . ó i i ' z i e i k a j ! j . i c y  ś k a z a ł  o £ ; b u l e ż a n e g o  L e w ł c k i e g p  n a  5 l a t ,  , e i ' ę ż k i 6 -  

g o  t t ^ ę a i e i t i a  - z  . z a , l i e z e ) n i c a n  a r e s z t u  ś l e l i J ć z s i g i o . '  L e w i c k i  

o t r z - y i m i a ł  n a j n i ż s z y )  j w y m i a k  I k a - r y  w o b e c  ' o k . o l i i c « i i o ś , c i  

ł a g o d z ą c y c h .

W AŻKI —  NiE SZARAŃCZA. P r z e d  p a r u  d n i a m i  

m i t l e - s - z ł a  z  Ł o d z i  a l a r m u j ą c ą ,  - w l i a d o m o ś c r o  z n i s z c & e h i u  p ó l  

o k o l i c j S B j s ę ł i  p r z e z ,  s z a r a ń c z ę .  W i a d o m o ś ć  t a  b y ł a  - m y l n a ,  

a ,  z r e d a g o w a n a  w i d o c z n i e  ■ p - o k fe ,  w p ł y i w c m  p i e i w s z e - g i o  p r , z o -  

B -a i ż e n i a .  O w a d y  - o k a - z a ł y  s i ę  A v i p r a « i d ' z : o  w  o g r o i m w j  i l o ś c i ,  

l e c z  m e l ę b y ł a  t o  s z a n a i i e s a ,  a l e j  p e w i e n  g a t u n e k  w a i ż k i ,  

k t ó r a ,  ż y w i ą c  ; ę i ę  j n i n y j m i  o w a d a m i ,  n i e t A d k o -  n i - e  w y r z ą d z a  

i o l u i k o m ’ s z k ó d y ,  l o c z  o w j T K e m  p r z y n o s i  m - u  p a ż y t e k .
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KONrEC MILJONÓWEK. W  urzędzie pożyczek pań­
stwowych w Warszawie odhyło się ostatnie ciągnieni© 
wygranych 4% pożyczki prcmrjowej. W ylosowane były 
jednocześnie wszystkie wygrano, jakieś w myśl ustawy paść 
powinny w ciągu b. r. W  'tffto celu wy los owianych było 
28 premij

W ygrana miljona marek 4% państwowej pożyczki 
premjowoj padła W dniu 21 czerwca b. r. na Nra: 

.•■3,908.228, 2,809g298, 0 ^ 1 .6 6 4 , 3,0j7.Q7«3, 4,049.261;
.„$,-030.156 2,525.555, 0,996.869, 0,492 562, 3,182.581,

2,265.930, 4,669.318,^ 2,129.540, 4,499.717, 2,836.237;
2,110.420 1,721.510, 3,508.820, 4,596 222, 2,521.676,
0,347.969, 4,316.088, 3,574.229, 4,521.489, 0,460.303;
3,205235, 1,442.235, 3,024(563.

Terały nastąpi tak/jzwiana konwersja wszystkich poży­
czek państwowyclr, .na, nową 5% wystawioną w zlóityćh. 
Wydana, ona będzie 1)A za a y g n a ty  pożyczki państwowej 
z 1918 raku i to za każdei230 marek 10 zlotową obligację.
2) za obligacje 5% długo, i krótkoterminowej pożyczki z r. 
1920 i to  m  ka/jdo 1000 marek 10 zimową obligacją nowej 
pożjycizM. 3) / a miljonówiki licząc-' 5000 marek, równającą 
się 10 złotym.

OGROMNY ROZWÓJ POLSKIEJ MACIERZY SZKOL­
NEJ W  CZEChAQH. ‘ Karwi zego ozcijWCki odbył się 
w Morawskiej OfijBjHHfkijiiad1 delegatów Polskiej Macierzy 
szkolnej w (jzciehaeh. Zjazd, w lctórym wzięło -udział 250 
delegatowi, stwierdził ąguęincaią żywotność i rozwój tej in­
stytucji, popieranej gorąc-o przez całąl ludność p.olską pod 
zaborem czeskim I w  lóżińcy wyznania i przekonań poli­
tycznych.

LOSOWANIE PREMJÓWKI DOLAROWEJ. W  dniu 1 
kwietnia r. b. —  jak wiadomo —  główna wygrana 8 %  
pożyczk dolarowej w gumie 40.000 dolarów, padła na nr. 
Obligacji niosprzedanej. Minister zarządził wówczas nięprze- 
lewanie tej kwoty do> skarbu państwa, przeznaczając ją do 
ponownego losowania przy nasjłępnem ciągnieniu. W  myśl 
tego, w tych dniach podpisane zostało rozporządzenie mi­
nistra skarbu w sprawie ■ dodatkowego losowania sumy 40 
tysięcy dolarów w dniu 1 ljpc.ft b. r. W obec -Jego w dniu 
tym wylosowane będą dla pasiadąęzów obligacyj 5%: p o ­
życzki prmjowoj dwie pr&rnje po 40.000 dolarów, a nadto, 
jak co kwartał, dwie pran.j.e po 8000 dt|ląi;ów, dwie/ 
prom jo po 3000 dolarńwy dziesięć po 1000 dolarów i trzy­
dzieści jk> 100 dolarów. Ogólna suma do wylosowania w y­
nosi 116.000 dolarów.

v W arto więc sobie taką pożyczkę kupić.
DZIECI POnSKIE —  DZIECIOM JAPOŃSKIM. Z po­

wodu trzęsienia ziemi w Japonji, dzieci polskie urządziły 
zbiórkę na rzecz., sw ych rówieśników Japońskich i zło-, 
żyły kwolęi-Jł,100.000 dolarów. Za dar ten złożył poseł 
japoński w Warszawie na ręce prezesa komitetu, p. S ta­
niszewskiego, gorące podziękowanie.

T L P Ie MUCHY ponieważ pijzencązą. .in m k i chorób 
zakaźnych. Jaka jefJt. izdolino.^ ray.iunaiżama! much, ..świad­
czy następujące •obliczanie:' Jedna, mucha znosi 120 jaj 
z wiosną w połow ie sarm/c(ViY|, w połowie samic. Jmfl1 po 
miesiącu owe 00 samic, znasi: około do 120 jaj, z czego 
wylęga się 7200 iiriuch. lidąc dalej w tych obliczeniach 
jedna mucha wiosenna dajo w połowie września 5 tryljo- 
nów 598 hiljnnów 720 miii jonów much.

JAK DŁUGO TRZEBA SYPIAĆ? lekarze, zajmujący 
się tąi sprawią zapewniają, że  wypoczęcie ciała ludzkiego 
mie polega na ilości godzin snu, lecz na jego głębokości. 
Człowiek przesypiający długie godziny niespokojnie i czuj­
nie, nigdy tak gruntownie nie wypocznie, jak tein, co 
sypia tylko w ciągu 5- -6  godzin, lec® głęboko, i bez obu­

dzenia się. Bywają, ojgatuizimy, domagające się snu nie­
zwykle długiego. Słynny Dr. Johnson kładł się do isału pó­
źną nocą, lecz wstawał \  łóżka dopiero o godzinie 4 popoł. 
Admirał Nelson sypiał po 10 godzin, a znakomity p i^ -o d -  
nik Darwin ipraoował tylko trzy godziny dziennie, większość 
dnia i nocy przeznaczał na -sen. Nakz muzyk kompozytor 
narodowy Stanisław Moniuszko sypiał dwa, razy m  dobę, 
rozbierając się i zasłaniając 'okna: po o.]dedzic trzy -godziny 
i w n ocy  6 goefarn. y

.Pod tym względem niema 'wogólefśdifełoj reguły i tylko 
rygoi pracy nai-z.uc^,człowiekowi stały czas wypoczynku 
w i śnie.

Kącik rolniczy.
Tąpiń myszyl Z kilku stron kraju dochodzą nas 

wieści o. wystąpieniu klęski myszy polnych, zwracamy 
więc, uwagę na konieczność rychłego podjęcia akcji w kie­
runku ich tępienia. Nadmieniamy, że. między różnymi środ­
kami, jakie wr oistatnieh -oziisach w tym  celu wynaleziono', 
bardzo skuteczne- -i praktyczne w; uiżyciu, bo. nie trujące 
dla ludzi i innych zwierząt, okazały siię taik zwane ciastka 
ł;S'okial“ , które .wiyralbŁa firma Bayer & Cfomp. (zastępstwo 
J. Karrach we$jw.-óiyi,e, ul. Kościuszki 18)/

Środka tego używa się w  sposób następujący.: Ciastka 
„S.okial“  .wr ilości 2 — 3 składa się w otwory nor mysich 
lub w ich podziemne rozkopane korytarze, uważając;"' by 
je -ziemią -nie zasypać i zaraz zarównać (podkładając w  -ra­
zie potrzeby dani lub deseczkę). Następnego dnia, jeśli 
ciastka tz.ostały ajedtzone, .zastąpić je  nowenn i powtarzać 
to tale dlugoię aż trućrźha pozostanie nienaruszona.. / —. 
W tym wyipadku należy się już spodzie.wiać wytępi.enia 
myszy, dila peWnoś-ci jednak zakłada się jetezcze w  n-ory 
maile, marchewki",a j.eśd-i i to po-z ostaną miettknlięta, groźba 
kłębki'm ysiej w  zupełności usunięta.

Tama karma dla drobiu. Że karma zwierzęca jest 
drobiowi nietylko konieczna,- lecz także niezbędną, jest 
powszechnie wiadbmie. W  /braku karmy mięsnej, mtoże 
zastąpić ją dół z robakami (robaczamia). W  tym  celu na­
pełnia się 40 cm. głęboki dół ziemny grochowiną. lub słomią 
owsianą, ułożywszy słom ę w  położeniu pionowem' i, obsy­
pawszy ją  ziemią i taawioizem końskim. Zamn-ożą się tam 
zaraz glisty (dżdżownice)! calami masami.

W yłącznie robakami niidjzaleoa się karmić dirobiuptyl- 
ko jakci' Ikarmą dodatkową.

Smarowanie kopyt u Konia. Jest to  czynność, o której 
zapominać nlie nalazy:-* K opyto fcońsikie, które powstaje 
-z t-ej samej tkanki, c o  i  skóra, 'zdchoiwuje się też puldoibme 
do skóry. J-eżeli koń stoi w mokrem miejsou, wmwezas ko­
pyto nasiąka wodą, a potem, doistawsizy się na siucho 
drogi., łatwo wysycha, krusz-oje i staje się twarde. Na. pa­
stwiskach, drogach polnych, koń zachow uj? długo zdrowo 
Ikoipyto i w takich warunkach nie psuije się ptręidte-ô  ale 
tam,, gdzie koń dużo- musi chodzić po- twardych gościń­
caph, łatwo psuje kopyto, ale -temu można zapobiec. Aby 
ko-pyto końskie mie traciło siwych zalet, nie fcrusizyłioi się., 
było elastyczno, należy .go co. pewien c;ża's smarować. 
Tłuszcz utrzymuje nadmierne nasiąka/nie wiodą kopyta tam, 
gdzie koń długo w  woldzie .przebywa, w czasihr susizy zaś 
tan, sam tłuszcz nie pozwała mu -tak łatiwio wysychać. Do 
smarowania kopyta, najlepiej nadaje się wa.zefłiną, która 
j-est stosunkowo- tania i nie szkodzi kopytu, tylfcó 'bardzo 
sOaiifeeznici mu pomaga.

T luszczS  wieprzowy, koński są złei, gdyż rozkładają 
się łatwo na glicerynę i kwasy, które działają ma skórę 
korony i powrtować mogą zapalenia, co przy używaniu
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wazeliny nigdy się njie zdarza. Gliceryna też |iiig jest do­
brym środkiem, gdyż wysusza kopyto i  robi gO kiuchem. 
Radzimy tedy smarować tylko wazeliną. „Rolnik".

P o ra d y .
Przy wszelkich chorobach płuc stosować można, z do­

brym skutkiem ciepłe okłady. Na pierAi, położyć należy 
zmoczony i dobrze wymięty ręcznik lub kompres, poczem 
'przykryć wełnianą chustką, a na to położyć kamionkę 
z gorącą wodą. Okłady te powtarzać należy 3— 4 razy 
dziennie, zmieniając okład co godzinę. Okłady takie r.ie 
szkodzą nic pacjentowi m,arv#SP w wypadkach, gdy chory 
ara febrę. P o zdjęciu feikładu obmywa się piersi chorego 
chłodną wodą. Dobre slkutki 'takiej kuracji są widoczne 
przy zapaleniu opon żebrowych, a także-, przy 'zapaleniu 
pluć.i sil nem zaflegmieniu płuc. Łagodzą one ciężki kas,zol. 
Skutccznemi są przy ciężkiem .zapaleniu płucajjułatwiając 
choremu oddychanie przy braku tchu, również ■zaczerwić.-', 
nienio twarzy występujące zawsze bardzo* silnie przy za­
paleniu płuc, staje się po zastosowaniu okładów łagodniej- 
szein, oo wskazuje na niższy stopień 'gorączki i chorego.

Skurcz nerki. Cierpiący n.a: skurcz nerek winien jsję 
wystrzegać picia w ody m  wEfaeikieJi zbyt rozwodnionych 
zup. Potrawy należy spożywać raial-o solone, bo sól pow,o- 
duje obrzmienie -chorej nerki, kip należy jm-lęko, znpy 
z mąki owsianej i spożywać powidła owocow e. ■Chora -nerka 
zatrzymuje w organizmie solo, a także zbyteczną dla sie- 
bio wilgoć i-szkodliw e kwasy moczowe, co powoduje za­
trucie organizmu. Drży chorobach nerkowych występuje 
eżcłsit.o obrzmienie, t. zw. puchlina, na którą skutecznym jes,t 
korbal (dynia). W  tyraj celu drobno pokrajfrny miąższ kor- 
balu gotuje się w mleku lub z kasza na gęstą zupę, którą 
chory winien spożywać jfcilka razy dziennie. Korbal ma 
właściwości (mocno pędne, większo niż inne tego rodzaju 
środki, a przytem nie drażni nurki. „Włościanin".

GIEŁDA.
Dolar 5 zł. 18 gr., (9,350.000 Mk.), 100 franków szwajc. 

91 zł., 100 fr. franci 25 zł. 41 gr., 100 ik-oron czeskich 15 
złotych 30 gr., 100 tysięcy koron austr. 7 zł. 32 groszy.

CENY Z TARGU KRAKOWSKIEGO:
Pszenica ,od 45— 48 miijonów, żyto 26— 28 milj., jęcz­

mień 30 irulj., •owłespjlj)— 38.i.milj., siąpię 14— 16 milj., ma­
sło 4>s— 5 miłj., jaja 110— 130 tys., mleko 500- -800 tys.

POSZUKUJE SIĘ na rzym.-katol. probostwo kucharki 
prn oo witej i sumiennej. —  Adres: ProLostwo w Hartlowej 

p. i _st. kolej. Skołyszyn.

ZGUBIONO dokumentu wojsko w eg* wystawione przez. 
P. K . U. Gródek Jagielloński, na 'nazwisk,o szer. Józefa

Wiążka.

ZGUBIONO kartę odroczenia na nazwisko Michała Kró- 
łew&kiego, wydaną przez 1’. K. U. N. Sącz, którą się unie­

ważnia.

h )o  sprzed lania
Fisharmonia dwu-giosowa, 9 reg-istrów, marki R. Pajkr 
i Spók, Wiedeń, w dobrem stani*. —  Cena przystępna. — 
Zgłoszenia: Władysław Pająk w Sokołowie obok Rzeszowa.

DOBR Ć OKAZJA!
'Chcąc przez kilka dni służyć każdemu dobrymi towa­

rami, wysyłamy na kredyt niżej podany komplet. Każdy 
kto chce korzystać z naszego kredytu, niech nadeśle za- 
śn iadozenie; gminy, iż itam mieszka i jest gospodarzem, 
oraz zobowiązanie zapłaty razem ,z adręsem, a wyślemy 
mu zaraz 20 sztuczek towaru: 3 m. kortu na ubranie mę­
skie, 3 m. batystu, lub szewiotu na ubranie damskie, 1 szt. 
na koszulę męską, 1 szt. na koszulę damską, 6 chusteczek, 
1 -chustkę letnią, 1 .obrus biały. 1 prześcieradło, 2 szpulki 
mci, 1 resztkę n,a ubranie dziecinne, 1 parę pończoch, 
1 parę skarpetek. W szystko razom tylko 54 złote, wraz 
z opłatą pocztową. Kto dhoe korzystać z tej -oferty, niecli 
nadeśle 27 złotych, a drugą połowę w 2 miesiące po otrzy­
maniu kompletu.

Zamówienia i pieniądze wysyłać pod adresem:

Najtańsza Chrześcijańska spizedaż Manufaktury

fi,RZEŹiNIK — Łódź.
Skrzynka pocztowa Nr. 34.

DZWON
wagi około 3 cetnary — ■ głośny i o pięknym glosie do 
sprzedania. —■ Cena 3 zł. za 1 kg., zadatek 100 zł. przy­
słać do 30 czerwca resztę do 30 września Ir r. i dzwon

zabrać.1—  Łać. Parafja, Kańczuga, p. Przeworsk.

KOSY! KOSY!
Kosy karpackie, z  nowej angielskiej stali, specjalnie 

wyrabiane podwójnie, w oliwie hartowane i w  ogniu czy ­
szczone. Nowość cudu dokazuje i dla każdego wartość 
nadzwyczajna. Nieoceniona praca —  w  polu w radość się 
obraca. Kosy, o pręcie silnym, o nadzwyczajnym ostrzu, 
przecinają tak lekko, że nie czuć w  rękach, najtwardsze 
górskie trawy psianki, jak i zboże. Za jednem ostrzeniem 
do 130 i więcej kroków. Nie powinno obecnie brakować 
ani jednego rolnika, któryby nie próbował moich kos 
noiwegi wynalazku o nadzwyczajnej dobroci, za c o  spo­
dziewam się zasłużyć na zaufanie za swoją niezłomną pracę 
na korzyść narodu. Gwarantuję za każdą kosę, (może być 
3— 4 razy klepana), a nieodpowiednią można na mój koszt 
odesłać do wymiany. (Za złamanie oczywiście nie odpo­
wiadam "wcale). Żadna firma nie jest, w stanie da.ć takiej 
gwarancy Zdarza się, że żydzi podszywają się pod firmy 
katolickie, a żadnego pojęcia nie mając o kosach, zachwa­
lają najlicliszy towar za dobry i tak zmarnuje nas® rolnik 
swój krwawo zapracowany grosz. Kosę rzuci w kąt i, co 
najważniejsze, płaci zdrowiem. Cena w  złotych i groszach. 
Szerokość kos od 5 do 6 cm.
Długość: 60 65 70 75 80 85 90 95 100 cm. 
Cena zł. 3.40 3„>0 3.60 3.7C 5.S0 3.90 4 4.10 4.20

Rabat: Na 10 _  1, na 2 0  3, na 30 —  5, na 4 0  7,
na 50 —  9, na 100 — 20, na 1000 —  300 kos darm°.

Koszta przesyłki ponoszę sam. Należytość przesyłać 
zgóry, bez zadatku nie wysyła się wcale. —  Adres firmy:

STEF Aid DOBUS 1CZAK
fabryczny skład kos, DOLINA k. Stryja, Małopolska.

Wydawca imieniem Spótki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktor Ks. Józei > wiader. 
Czcionkami drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza 35, pod zarządem Komaua Ferka.


